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Listy

i. redakcji, administracji i ekspedycji winny być 
frankowane.

Czwartek, 3 maja 1866.
Przedpłata kwartalna

wyimi w Pozuaniu 2 tak 15 sgr.. w monarchii prnskiéj 
3 tal. 1 azr. 3 fen , w Austryi 5 guld. 41 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr-. w Francji 18 fr., w Anglii 1 f. szt., 
w Szwecji 5 tal. 15 sgr . w Danii 4 tal 25 sgr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr , w Bol­

gi' 18 fr., w Turcji 28 fr.. w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują si* w ekspedycji-; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskié) oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-anstryack. należących urzędy pocztowe’ 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż.) można także przesyłać ogło­

szenia do ekspedycji Dzień. Poznańskiego.
Kękopisma

nadsyłane redakcji nie awracnją aię i będą 
niszczone.
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Eugeniusz Fort

Na miesiące maj i czerwiec otwieramy 
osobny abonament. Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiejscowych zaś 
(w granicach państwa pruskiego) 2 tal. 16 sgr. 3 fen. 
Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę wprost do 
ekspedycji Dziennika nadesłać, gdyż król, urzędj' 
pocztowe prenumeraty na dwa miesiące nie przyj­
mują. , ,.

Ekspedycja Dziennika Poznańskiego.

POZNAN, 2 maja.
Charakterystyczną cechą dzisiejszych doniesień jest 

to, że gdy jedne podają faktyczne wiadomości o groźnćj 
postawie Włoch, Austryi i Prus, które to państwa z wiel­
kim pospiechem się zbroją, — drugie widocznie z źródeł 
giełdowych płynące, usiłują jeszcze podtrzymywać nadzie­
ję, że burza da się zażegnać, że za wpływem Francy i Au- 
strya i Włochy rozbroją się jednocześnie, a wówczas i Pru­
sy nie będą ruiały przyczyny dalszego opierania się przy­
wróceniu pokojowych stosunków. I tak, podczas, gdy 
Kreuz Ztg wyraźnie zapowiada, że w tych dniach 
rząd wyda nowe rozporządzenia celem nadania większych 
rozmiarów dotychczasowym zbrojeniom; gdy z drugiej 
strony z Wiednia donoszą o niezwykłym ruchu w ko­
łach militarnych, o przyspieszonych transportach wojsk 
tak ku granicom włoskim jako tćż i pruskim, a postawie­
niu silnego korpusu pod Vicenzą, i o pożyczce 60 miliono- 
wćj na hipotekę żup solnych we Wieliczce; gdy wreszcie 
we Włoszech mobilizują nietylko armią regularną, ale 

1 i gwardye narodowe pod broń powołać zamierzają, a izbj’ 
i ludność z niezmiernym zapałem przyklasnęły wojennym 
zamiarom króla, jak się to przekonać można z telegramów, 
do których dziś więcój niż kiedykolwiek odsyłamy czytel 
ników po szczegóły; — otóż w obec powyższych, opartych 
na faktach doniesień, jakże można dawać wiarę owym po­
głoskom giełdowym, że Francya wymogła w Wiedniu 
i Florencyi jednoczesne rozbrojenie, a cesarz Napoleon 
własnoręcznym pismem zaręczył Austryi, że jćj Wło­
chy nie zaczepią, wskutek czego wszelkie obawy po­
winny się rozwiać? Jakże można przypuścić, aby 
jedno słówko pokojowe francuskiego monarchy ukoić 
zdołało rozdrażnienie mass i nieufność wzajemną rzą­
dów, która je popchnęła do kroków pochłaniających 
miliony? Jakież podała wreszcie Francya gwarap.cye Au­
stryi i Włochom z jednćj, a Prusom i Austryi z drugićj 
strony, aby mocarstwa te odstąpiły od żądań, które uznały 
za słuszne? — Dlatego, powtarzamy, niepodobna nam się 
oddawać dziś jeszcze złudnym nadziejom, gdy przewidy­
wana od nas burza zawisła już niemal nad Europą, brze­
mienna gromami. — W interesie przecież Austryi słusznie 
radzi jój, jak się zdaje, korespondent nasz wiedeński po­
święcić raczćj Wenecyą, która jój zawsze tylko kłopotów 
przysparzała, aby nie mieć rąk związanych do poparcia 
sprawy, od której przyszłość rakuskiego cesarstwa i jego 
wpływ w Niemczech i Europie głównie zależy. Czy Au- 
strya w ostatecznój chwili postąpi w myśl tę, do którój ją 
oddawna jój przyjaciele usiłowali nakłonić, a którą i dziś 
by Francya zapewne poparła, — trudno dziś przewidzieć, 
choć trudniój jeszcze przypuścić, aby gabinet wiedeński 
bez sprzymierzeńców i pewnych gwarancyi z dwoma 
jednocześnie wielkiemi mocarstwami chciał wystąpić do 
walki. — Co się tyczy Prus, wątpimy, aby ustąpiły w czćm- 
kolwiek na zewnątrz, a przekonanie to umacnia w nas 
ta okoliczność, że wedle wszelkiego prawdopodobieństwa

J p. Bismarck poczynił już w istocie kroki ku wzmocnieniu 
,*a stanowiska rządu na wewnątrz. Wprawdzie Nordd. 
Siedzi Allg. Ztg dzisiejsza oświadcza, iż pobyt p. Roggen-

Trallei

fnie rozporządzonych kroków militarnych. Jak się dowia­
duje B. B. Ztg, miał hr. Hohenthal wczoraj wręczyć ga­
binetowi berlińskiemu depeszę pana Beusta, która wedle 
pogłosek omija stanowczą odpowiedź i oświadcza, żc mi­
nister saski musi wprzódy przekonać się, czy w istocie 
kolega jego, minister wojny, zmobilizował armią.—Wątpi­
my, aby taka odpowiedź zadowolniła Prusy. — W końcu 
dodamy, żc w kołach wojskowych pruskich także obecnie, 
utrwaliło się przekonanie, że wojna z Austryą na każdy 
przypadek jest nieuniknioną.

List w tój chwili otrzymany z Paryża konstatuje, że 
wszelkie uspokajające artykuły półurzędowycb organów nie 
są w stanie osłabić przekonania w nieuniknioność wojny. 
Przeciwnie, gdy dotąd wierzono tylko w wojnę lokalną 
w Niemczech, dziś wzrasta obawa, aby pożar raz wszczęty 
nie ogarnął całćj Europy. Nagły a groźny zwrot Austryi 
ku wojnie przypisują w Paryżu głównie nieodgadnionćj po- 
lityce^cesarskiego rządu, zaklinającego się bezprzestannie, 
iż na wszelki przypadek zachowa się neutralnie. Jak wia­
domo, powtarza znów p. Limayrac wConstitutionnelu 
wczorajszym toż samo zaręczenie neutralności Korespon- 
dentnasz mniema, że i odpowiedź p.-Rouher na interpelacj ą 
p. Olivier na jutrzejszóm posiedzeniu ciała prawodawczego 
obracać się będzie jedynie w pokojowych ogólnikach, nie 
zdradzając bynajmniój dalszych zamiarów francuskiego 
rządu.

Przebieg ciekawego posiedzenia izby gminnych w Lon­
dynie, na któróm przyjęto większością 5 głosów rządowy 
bill o reformie wyborczej, podajemy poniżej pod właściwą 
rubryką, również i streszczenie najświeższych wiadomości 
2 Włoch.

Telegram z Bukaresztu donosi, iż rząd tymczaso­
wy nie wątpi o przyjęciu wyboru na tron rumuński księcia 
Karola Hohenzollern, oraz o potwierdzeniu go przez mo­
carstwa opiekuńcze. Czy się w tój mierze nie myli, przy­
szłość okaże.
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r cenie > bacha w Berlinie ma na celu „zapewne" porozumie- 
i nie się z znakomitym tym mężem stanu w spra-

)111/ v'e reformy związkowój, przecieżwie reformy związkowój, przecież kładąc przycisk na 
7. przyjazne względem pana Bismarcka usposobienie badeń- 

. ((Pubfc skiego ministra, ani słówkiem nie przeczy doniesieniom 
WojciM wczorajszój B. B. Ztg o właściwym celu powołania pana 

iko delib Roggenbacha do Berlina. Nie jest to bez znaczenia. Ze 
dS°Mef zaś P- Bismarck ze zwykłą energią postępować będzie na- 
a*os dal w polityce zagranicznej, dowodzi nietylko zapowiedź 

w Kreuz Ztg rozleglejszych zbrojeń, ale także sorama- 
eya wysłana do Drezna i grożąca mniej więcój wkrocze­
niem wojsk pruskich do Saksonii, jeśli rząd saski nie co-

targu.
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OBSERWACYE W SZYLCE
przez

A/fatonn dillem.

(Ciąg dalszy.)
Przez cały dzień 12 października, sucha mgła zale­

gała w powietrzni; chmur, obłoków niewidać; całe skle­
pienie niebios okryte szarą, jednostajną białością mgły, 
Przez którą wygląda czerwona kula słońca, nierażąca 
°czów blaskiem swoich promieni. Wieczorem i ruszył

la • i l ’ powstał silny wiatr północno-wschodni, — mgły 
cl'zdoW n'ęrozpędził; trwała ona przez noc i dzień następny, smu- 
iie owiec' tn'e otulając wspaniałe krajobrazy gór.

Dnia 13 października padał śnieg i powstała zawie- 
J^cha; 14 silny mróz ścisnął ziemię; 15 i następnych dni 

dor i* była zimna pogoda; 18 padał drobny śnieg, a w dniach

a
Potćm idących aż do 1 listopada, utrzymywała się stale 
J&sna, zimna pogoda jesienna bez wiatrów i śniegów; — 
terniometr stał 10 stopni niżćj zera. W nocy 2 listopada 
Padał śnieg z deszczem, nad rankiem zamarzło i utwo- 
I r_zyła się ślizgawica; 3 i 4 listopada mróz 15 stopniowy, 
iąja i 6 chłodna, łagodna pogoda przy wietrze zachodnim, — 
, Poranki są bardzo zimne.

ta,, i fbok ten (1857) pod względem zdrowia nie jest po- 
3 aktjeM ^yślny. Wiosną, panowały epidemicznie febry, teraz zaś 
nnf 1 ^azały się gorączki, i epidemiczne zapalenie oczów, bóle 

iZOllj) głowy, kaszel i katar. Liczba chorych jest znaczna, umie- 
zkiego jt| rający,^ jednak liczba nie powiększyła się.

W nocy z 6 na 7 listopada zamarzła bystra Szyłka i 
dożęła się rzeczywista zima, bo tutaj od dnia w którym

Na przedostatuićm posiedzeniu sejmu gali­
cyjskiego we Lwowie w toku obrad nad kwe- 
styą językową, zabrał między innymi głos poseł 
sanocki p. Ludwik Skrzyński i w te mię­
dzy innemi odezwał się słowa:

Nie chciałbym przedłużać rozpraw nad przedmiotem, 
który i tak zbyt wiele drogiego zajął nam czasu. Lecz po 
tćm co zaszło i mając zamiar przy specyalnój debacie 
wnosić poprawkę , sądzę być potrzebą i obowiązkiem mo­
im zrobić tu przy ogólnój dyskusyi wyziianie wiary co do 
kwestyi postawionój, a mam nadzieję, iż wyznanie to 
otwarte stanowisko nasze wyjaśni, a może i przekona Ru­
sinów, iż niesłusznie pomawiają nas o jakieś wrogie’wzglę­
dem nich chęci.

Należy nasamprzód rzecz jasno postawić i ściśle o- 
kreślić. Idzie tu o orzeczenie — w regulaminie — iż ję­
zykiem sejmu i wydziału krajowego, językiem reprezen- 
tacy.i krajowćj — językiem ustawodawczym ma być jeden 
tylko język tj. język polski, iż w tym przeto języku mają 
być uchwały i ustawy nasze spisywane, iż tekstem orygi­
nalnym tychże ustaw ma być tekst polski. Oto cała 
kwestya, którą dziś załatwić chcemy, nie dla tego, aby 
prawo nasze było wątpliwćm. ale dla tego, aby naruszaniu 
onego raz stanowczą tamę położyć, i przez to w przyszło­
ści niepotrzebnym zapobiedz sporom —Co do mnie, 
ani kroku stawić nie chcę po za ten zakres, ale i kroku 
nie ustąpię z raz zajętego stanowiska, a sądzę, iż nie 
omylę się, jeżeli powiem, iż i koledzy moi — z tćj strony 
izby—w tych pozostać chcą granicach. Jak na wszyst­
kie sprawy, tak i na tę winienem zapatrywać się ze sta­
nowiska polskiego, ale zarazem i ze stanowiska sprawie­
dliwości. Chcę się tćż na nią tak zapatrywać, — chcę 
się zapatrywać ze stanowiska tćj mądrćj i sprawiedliwćj 
polityki, jaką wyznawali i praktykowali ojcowie nasi wzglę­
dem wszystkich ludów węzłem braterstwa i obywatelskich 
swobód w jeden Naród i Rzeczpospolitą połączonych. Tra 
dycyonalna polityka ta zasadzała się na uznaniu i po­
szanowaniu języka i narodowych odrębności poszczegól­
nych ludów, a na łączeniu ich narodowością polityczną 
w jedną całość — w jedno jednym duchem ożywione ciało 
Rzeczypospolitćj. Tak na mocy Unii wr.1569 dokonanćjtak 
Litwini jak Rusini nabyli prawa i swobody obywatelstwa 
polskiego, a nie stracili praw i swobód swojej narodowćj 
odrębności. — Zostali obywatelami polskimi, nie przesta­

jąc być Litwinami i Rusinami. I w tćj to jedności naro- 
dowo-politycznćj przetrwały te ludy aż do ostatnich cza­
sów. ... Z upadkiem Rzeczypospolitćj polskićj zerwana 
została jedność polityczna, lecz nie ustała jedność naro­
dowa. Przez lat wiele obok Polaków tysiące Rusinów i 
Litwinów wspólnie walczyło i wspólnie cierpiało za jednę 
i tę samą sprawę. Monarchowie, pod których berła 
dostały się pojedyńcze części dawnego państwa polskiego, 
uznali tćż i uszanowali jedność tę i traktatami ją zatwier 
dzili, — traktatami, które po dziś dzień moc obowiązu­
jącą mają. Nie dla tego te traktaty przytaczam tu, 
abym na nich wyłącznie prawa nasze opierał, ale dla 
te ;O, iż przez nie monarchowie nad ziemiami polskiemi 
i;źiś panujący, nienaruszalne te prawa nasze narodowe 
uznali i uroczyście zagwarantowali. Na mocy trakta­
tów tych i ta część Polski, która dziś pod berłem cesa­
rza i króla naszego zostaje, uznana i zawsze uważana 
była jako jedna, nierozdzielna, polityczno-narodowa całość 
W najnowszym tćż akcie najwyższćj woli naszego mo­
narchy zatwierdzonćin ponownie zostało to, co już z prawa 
iitniało, i słowem tćm cesarskićm prawo historyczne za 
podstawę ustroju państwa i pojedyńczych jego krajów uro­
czyście ogłoszone zostało.

To więc tylko utrzymać chcemy, do czego nie­
zaprzeczone, lecz niestety zaprzeczane nam z je­
dnćj strony prawo mamy. Prawo to pojmujemy i wyko­
nywać chcemy w duchu tradycyi naszych. Wierni tćj hi- 
storycznćj tradycyi, przyznajemy chętnie braciom Rusinom 
prawo swobodnego używania i rozwijania języka ludu ru­
skiego, i odrębność tćż ich narodową uszanować chcemy. 
A przeto w tych instytucyach, które nie wyrażają i nie re­
prezentują całości narodowo politycznćj tego kraju, jako 
to: w gminie, w pojedyńczych szkołach, w stowarzysze­
niach, zakładach i w sejmie nawet i wydziale, gdzie rzecz 
od pojedyńczego wychodzi, tam wszędzie niech swobodnie 
Rusini języka swojego, tj. języka ruskiego używają i niech 
go przy pomocy Bożćj jak mogą rozwijają i kształcą.

O tych dobrych chęciach naszych wątpić nawet 
nie mogą Rusini. Bo jakżeż my dziś słabi i ugięci mieli­
byśmy im odmawiać tego, czego im ojcowie nasi w całćj 
siłę i potędze swojćj nigdy nie odmawiali i nigdy nie za­
przeczali?! Lecz tam, gdzie nie Ruś, lecz stronnictwo 
Ruskie w tćj Izbie domaga się roaerwania polityczno-naro- 
dowćj całości tego kraju;

Gdzie ebee, aby charakter narodowy tćj ziemi pol­
skićj, jeżeli nie zatartym — bo to być nie może — lecz w 
wątpliwość podanym został przez przyjęcie dwóch języków 
ustawodawczych;

Gdzie usiłuje temi dwujęzycznemi pętami skrępować 
naszą ustawodawczą działalność;

G d z i e w swoim wyłącznie interesie rozerwać zamie­
rza to, co przez pół tysiąca lat w jedności było: tam 
przeciw stronnictwu temu wystąpić musimy oparci na pra­
wie i słuszności i ze stanowiska tegożadnemistronniczemi 
zabiegami, ani żadną groźbą zepchnąć się nie damy.

Wiadomośol urzędowe.
NPan raczył pierwszego burmistrza miasta Torunia, nad- 

bunnistrza Kórnera, wybranego powtórnie przez reprezentacyą 
miejską, potwierdzić w dalszem urzędowaniu na lat 12.

ztąd powstać musi, trudno nie uśmiechnąć się na ten ro­
dzaj germanizowania kraju przez cywilizatorów niższego 
rzędu Ze Moskale robią cyrulika komisarzem spraw 
włościańskich, to rzecz nie nowa; że Kątków i działacze 
moskiewscy w sposób mongolski silą brutalną kraj prze- 
nioskwiczyć myślą, to także wytłóinaczyć można; ale żeby 
Niemcy chrzcili wsie polskie na niemieckie w tćj myśli, że 
tym sposobem dokonają germanizacyi — to śmieszna. 
W mądrych głowach niemieckich powinna świecić ta pra­
wda, żc trwały podbój narodowości, jak daleko pamięć 
dziejów sięga, dokonywał się tylko d obr o wolnie, przez 
wyższość narodowości jednćj nad drugą, przez atrakcyą 
instytucyi opartych na wyższćj oświacie i wyższćj prawo­
ści. Gdzie ten podbój inneini dokonywał się środkami, 
tam doczekał się niezawodnie mściwego odwetu. Alzacya 
zfrancuziła się siłą atrakcyjną Francyi. Czechy zaś germa- 
nizowane w ciemnych wiekach środkami gwaltownemi, 
podnoszą dziś na Niemcy miecz chciwy zemsty. Tu do­
wodnie widzieć można, jak sprawiedliwą i nieprzebłaganą 
jest Opatrzność, karcąca popełnione grzechy, dziejowe. 
Niejeden albowiem Czech dzisiejszy, pałający nienawiścią 
i wzgardą dla Niemca, ma w sobie niezawodnie 0(>/, on krwi 
nicmieckićj, a ledwie ’/)*> starćj krwi czeskićj.

Swiatlejsi z Niemców widzą tćż śmieszność tego ro­
dzaju germanizowania i pragną to postępowanie uspra­
wiedliwić historycznym dowodem, że przywracają tylko 
stare nazwy niemieckie, spolszczone i zatarte za panowa­
nia polskiego, od czasu traktatu toruńskiego do pierwsze­
go rozbioru. Sami naturalnie tego nie wierzą; w tym ra- 

albowicm istniałyby w żyjącćj massie mieszkańców

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Brodnlcliłeso, 1 maja.

Ł. Swywola tutejszych niemieckich właścicieli ziem­
skich w nadawaniu wsiom polskim nazw niemieckich, staje 
się już manią i w tćj extrawagancyi dochodzi śmieszności- 
Zwierzchność pozwala na ten nowy chrzest tak dalece, że 
nawet w wsiach osiadłych przez polskich gospodarzy wło­
ściańskich, gdzie jaki przybysz niemiecki nabył gospodar­
stwo, dają tój pojedyńczćj posiadłości nazwę niemiecką; 
a że reszta gospodarzy nie pozwalają przechrzcie swój wsi 
i zostają przy dawnćj nazwie polskićj, więc odtąd będzie 
kilka nazw urzędowych w jednćj wsi. Aby mnie nie po­
sądzono o przesadę, przykład na dowód przytoczę. W Kro­
toszynie koło Wąbrzeźna kupił p. Fischer posiadłość le­
żącą w samym środku wsi, zamieszkałej przez gospoda­
rzy polskich i nazwał ją za pozwoleniem zwierzchności 
„Bumsdorf1. Reszta gospodarzy zatrzymała dla swej wsi 
nazwę „Krotoszyn“.— Nie wchodzącwto,jakiezamięszanie

go
zie
tutejszych dwojakie nazwy, polskie i niemieckie, jak na- 
przykład Rheden i Radzyń, Thorn i Toruń i t. p. albo przy­
znać trzeba, że instytucje polskie tak wysoko górowały 
nad panowaniem krzyżaków i atrakeya ze strony polskićj 
była tak wielka, że mieszkańcy tutejsi ze wstrętem odrzu­
cali od siebie wszystko co niemieckie i tak głęboko zako­
pywali w niepamięci, że nec loeus ubi Troja fuit. Świeżo 
pojawiła się broszurka niemiecka, drukowana niby w Wie­
dniu, odkrywające dawne nazwy niemieckie dzisiejszych 
wsi polskich w Ziemi Chełmińskićj. Autor nie miał od­
wagi się nazwać, a miejsce druku jest niezawodnie skła­
mane. Widać, że nawet drukarz tutejszy wstydził się 
tych fałszów. Jedno tylko przytoczę z tćj książeczki, a to 
j uż wystarczy do ocenienia jćj wartości. Koło Wąbrzeźna 
jest, jak wiadomo, „Podzamczysk o“, co oczywiście ozna­
czało osadę mieszkającą pod zamkiem wąbrzeźskim, który 
dziś ruiną sterczy. Niemiec, autor powyższej broszury, 
nierozumiejąc tćj etymologii i sądząc, przesłyszawszy się, 
że to nazywa się półzamczysko, poszedł po rozum do 
głowy, nazwał to Halberschlóśs i pozwala się porąbać na 
kawałki, jeźli to nie jest pierwotna nazwa niemiecka. —- 
Niepodobna walczyć z takimi rycerzami. Zostawiamy im 
tćż do woli ich manią przekształcania nazw wsi polskich 
i germanizowania w ten sposób krainy naszćj, przekazu­
jąc osądzenie Opatrzności dziejowćj. Niezawadzi wszela- 
ko’przeciwstawić tym śmiesznym zabiegom poważną pracę, 
któraby zapobiegła zamięszaniu i trudnościom ztąd po­
wstałym, a zarazem służyła nieznajomym za przewodnika. 
Jakoż wygotowaną zostanie mapa topograficzna Prus Za­
chodnich w dużym formacie, mieszcząca w sobie wszystkie 
nazwy miast, rzek, wsi, a nawet pomniejszych posiadłości 
w polskićm brzmieniu. Jeden z naszych literatów dobrze 
już zasłużony publiczności polskićj, odebrał w tćj mierze 
polecenie ze strony kompetentnćj i wkrótce niezawodnie 
ogłosi bliższy program tćj pracy i prenumeratę. To­
ruję tćj pracy drogę, zwracając nań uwagę, jako 
na dzieło niezbędnie potrzebne i na czasie będące. 
Czas, aby publiczność polska i dziennikarstwo zapo­
znało się z naszą krainą. Wszakże świeżo, bo w nu­
merze z 25 kwietnia rb. donosi Dziennik Poznański 
o śmierci ks. kan. Sampławskiego w Rheden. Kto nie- 
zna tćj nazwy niemieckiej, nie domyśli się, że to ma być 
nasz Radzyń; a niedawno tćż figurowało „Neustadt“ za­
miast Wejherowa, miasta założonego przez starą familią 
polską Weiherów. To obraża ucho polskie i niepowinno 
zachodzić. Owoż mapa topograficzna Prus Zachodnich 
zapobieży w przyszłości podobnym usterkom.

Lwów, 27 kwietnia.
(i) (Sprawozdanie z 79 posiedzenia sejmu krajo­

wego). . .
Ważne i wielce zajmujące było dzisiejsze posiedzenie. 

Na porządku dziennym było sprawozdanie wydziału kra-

rzeki zamarzają, zimę liczyć trzeba; dzień ś. Dymitra 
(v. s.) jest epoką zamarzania rzek w nerczyńskim powie­
cie. Dnia 8 i 9 były dnie jasne, mroźne; tegoroczna jesień 
jest szczególnie piękną, — deszcze, śniegi i wiatry, nie 
tak często, jak to u nas bywa w tój porze, kłóciły powie­
trze, — mrozy były umiarkowane i niedokuczliwe.

Od 8 do 14 listopada mrozy 20 stopniowe; 14 i 15 
śnieżna zawieja i wiatr wscbodnio-północny; następnych 
dni aż do końca listopada mróz ciągle zwiększał się i do­
szedł do 27 stopni R. niżćj zera. Pierwszych dni grudnia 
mrozy złagodniały, niebo ciągle jasne, pogodne, mało 
kto już jednak używa przechadzki, rozpoczęło się bowiem 
życie zimowe.

Życie zimowe w Szylce, jest również jednostajne jak 
w lecie. Tę jednostajność przerywają różne uroczystości 
cerkiewne i domowe, wiadomość o jakićj awanturze, lub 
rozkaz władzy. Zwyczaj obchodzenia imienin, wzięty 
z Polski, jest tu bardzo powszechny. Każdy Syberyak, 
chociażby najuboższy, kupuje w dzień imienin swoich 
wódki i częstuje nią, jak i pirogiem gości swoich. W do­
mach zamożniejszych, jako to w domach kupców i urzę­
dników, imieniny obchodzą z wystawnością. Przyjaciele 
i znajomi przed południem zjeżdżają się u solenizanta dla 
powinszowania imienin; gospodarz dziękuje, prosi siedzieć 
i częstuje wódką i mięsem. Ranna wizyta powinna być 
krótką; przy pożegnaniu gospodarz zaprasza każde­
go „na czaj“ wieczorem. Prócz tego, do każdego, 
który mu winszował imienin, wysyła służącego z powtór- 
nćm zaproszeniem „na czaj“ i to zaproszenie jest do­
piero obowięzujące.

I ja dzisiaj do małego urzędnika zostałem na wieczór 
zaproszony. Tow&rzystwo, które się zebrało u gościn­
nego Korystelewa, składało się z ludzi różnych klas i za­
trudnienia i miało cechę dość demokratyczną. Było tu

kilku kupców miejscowych, ludzi niezgrabnych z rysami 
pospolitemi, ubranych jednak w palta i surduty. Jeden 
tylko młody kupiec odznaczał się zgrabnością, elegancją 
ruchów i dowcipem niezawsze przyzwoitym, którym prze­
śladował doktora wojskowego J. człowieka młodego jesz­
cze, ale codzień prawic pijanego. Postawa i ruchy do­
ktora są bardzo potulne i skromne; chodzi na palcach, mó­
wiąc składa ręce na piersiach jak święty, mowę ma grze­
czną i słodką — a że jest pijany, więc też wszyscy z niego 
śmieją się i żartują. Pomiędzy doktorami przybyłymi 
z Rosyi do Syberyi, najlepszćj reputacyi używają Pola­
cy, — doktorzy Moskale, prawie wszyscy są pijacy, a dwóch 
Po. i Sz. niedawno temu na śmierć zapili się.

Prócz doktora, kupiec uważający siebie za światło 
tutejszego towarzystwa, pozwala sobie jeszcze żartować 
z pani K., żony innego kupca, znanćj z wesołego życia — 
żarty te biorą tu za cechę dobrego wychowania. Pani K. 
ma lat około 30, twarz ściągłą, oczy błękitne, świecące 
zamglonym blaskiem, — oblicze ozdobione jest wielkim 
rumieńcem. Na zgrabnćj figurze, uwydatnia się czerwona 
w czarne kraty, jedwabna suknia. Włosy uczesane ma 
według mody paryskićj, a na nich z gustem zarzucony 
czarny, mały czepeczek. Pani K. niewiele robi sobie z żar­
tów eleganckiego kupca, a z powodu swojego ożywienia 
i rzutkości jest duszą zabawy.

Prócz tćj pani, żona młodego oficjalisty, służącego 
w arendzie gorzałczanćj (odkup) zwraca na siebie uwagę 
towarzystwa tak ubiorem jak i zachowaniem się. Ma na 
sobie zieloną, jedwabną suknią, a na głowią wstążki bru­
natne, które zdobią twarz okrągłą, błyszczącą pięknćm, 
błękitnćm okiem.

Inne kobiety ubrane były według starćj, moskiewskićj 
mody, w chusteczkach na głowie, w jedwabiach i w per- 
kalikach, ani ubiorem ani pięknością w oko nie wpadały.

Według starych moskiewskich zwyczajów, kobieta w to­
warzystwach, mianowicie takich, w których się mężczyźni 
zabawiają, nigdy nie bywa. Dla tego też te panie czują 
się jakby w nie swoim żywiole; siedzą sztywno na swoich 
krzesłach i z wielką uwagą przypatrują się owym wyżćj 
wspomnianym paniom, starając się je we wszystkićm na­
śladować. Już widocznie stary moskiewski, narodowy 
obyczaj, został podkopany przez francuski — i w obec 
ostatniego pierwszy czuje się bez siły; dla tego też jest 
skromny i ustępujący.

Zaraz po przybyciu, częstują każdego gościa „na- 
liwką“. Kobiety wzdragają, nie chcą pić, lecz gospo­
darz z tacą przed niemi kłania się i prosi, błaga ażeby 
piły. Jakiejż prośbie płci piękna nie ulegnie? Najprzód 
więc piękna pani z mongolskiemi rysami umoczyła usta 
w kieliszku i postawiła go na tacy. Gospodarz zaczyna 
na nowo kłaniać się, prosić i nalegać i tćm wreszcie skło­
nił panią do wypicia całego kieliszka. Z taką wprawą 
wylała go w gardło, iż zacząłem podejrzywać, że z czyn­
nością wychylania kieliszków jest dobrze obznajmiona — 
nieprzeszkodziło to jednak temu, że po wypiciu i posta­
wieniu kieliszka na tacy, pani skrzywiła się, chustką usta 
zakryła, pokazując przez to, iż wódki nie lubi i nie pija. 
Z każdą kobietą gospodarz miał tyle co i z tą kłopotu. Do 
drugiego i trzeciego niedały się już tak bardzo prosić, 
a do dalszych jeszcze nmićj było nalegania. Mężczyźni 
pili ilć chcieli, tych ani zapraszać, ani namawiać nie było 
potrzeba. Z karafki, która stała na stoliku, nalewali so­
bie sami gorzałkę, paląc przytćm fajki i cygara. Młode, 
według mody elegantki poczęły palić papierosy — zoba­
czywszy to dawnego obyczaju kobiety, niechcąc się oka­
zać gorzej od tamtych wycbowanemi, poczęły także palić 
papierosy, lecz nie przyzwyczajone do nich, najhiezgra- 
buićj z niemi obchodziły się.



jowego o wnioskach ks. Pietruszewicza i hr. Leszka Bor­
kowskiego względem języka sejmowego. Sprawozda­
nie to jest czytelnikom Dzień. P ozn. znane, bo umiesz­
czone było w całości w korespondencyi lwowskićj ( T) z 
dnia 16 kwietnia. Treścią sprawozdania jest wykazanie, 
że językiem urzędowym sejmu lwowskiego musi być język 
polski. Wnioski przez wydział krajowy z tego powodu 
stawione są także znane, przytoczę je tu jednak raz jesz 
cze, gdyż były one głównym przedmiotem obrad i uchwał 
dzisiejszych Wnioski wydziału opiewają:

Wysoki sejm raczy uchwalić:
I. Jako postanowienia zamieścić się mające do regu­

laminu sejmowego.
Marszałek urzęduje w języku polskim. Na podania 

ruskie daje marszałek odpowiedź w języku ruskim, na 
wszelkie inne podania zaś w języku polskim.

Protokóły obrad sejmowych winny być rozdawane w 
języku polskim i ruskim.

Przy stawianiu wniosków, wnoszeniu interpelacyi i 
przy rozprawach winien być używany język polski lub 
ruski.

Sprawozdania wydziału krajowego i komisyi będą 
rozdawane członkom sejmu w języku polskim i ruskim. 
Za podstawę do obrady służy sprawozdanie w języku 
polskim.

Sejm uchwala w języku polskim.
II. Jako dodatek do instrukcyi dla wydziału krajo­

wego.
Wydział krajowy urzęduje i koresponduje w języku 

polskim.
Po zagajeniu rozpraw jeneralnych zabrał głos pierw­

szy ksiądz ruski Antoni Dobrzański występując prze­
ciw wnioskom wydziału, ale tak on, jak i następny mówca 
frakcyi ruskićj ks. Ginilewicz na odmiennćm od tego 
stanęli stanowisku, z którego dotąd frakcya ta wystę­
powała.

Ksiądz Dobrzański dowodził z historyi, że Ruś aż 
do czasów zapanowania Jezuitów była w połączeniu z Pol­
ską szczęśliwą; dowodził, że gdyby nie Jezuici, zgoda 
między obydwoma szczepami dotądby panowała. Jezuici 
to, ta trucizna wszczepiona w ciało i ducha Rzeczypospo- 
litćj, wywołali niesnaski między Polakami i Rusinami, nie­
snaski, które sprowadziły w końcu upadek Rzeczypospo­
litej. Od czasu, jak wpływ jezuicki zapanował w Polsce, 
poczęły się prześladowania Rusinów, trucizny tej dotąd 
ani Polacy ani Rusini pozbyć się niemogą, skutkiem tych 
wpływów jezuickich są istniejące do dziś dnia spory mię­
dzy obydwoma narodami. Widzimy z historyi, jak było 
za czasów Jagiellonów, i widzimy, jak było za czasów Zy­
gmunta III i Jana Kazimierza. Teraz wybierajmy : czy 
mamy tak żyć ze sobą jak za czasów Jagiellońskich, i two­
rzyć tu w Galicyi niejako starożytną Polskę w miniaturze, 
czy chcemy żyć jak za Zygmunta III. My lubimy Polskę, 
jćj język i literaturę, ale czyż mamy dla tego zrzec się 
naszego języka, który jest podstawą naszćj narodowości. 
Domagamy się praw dla tego języka nie tylko ze względu 
na nas samych, ale i ze względu na Polskę. Sprawa na­
sza albo jest żywotną, albo, jak wy mówicie, nie ma sił 
do ostania się. Jeżeli to co mówicie jest prawdą, po cóż 
opór z waszćj strony, jeżeli zaś tak, jak my mówimy, jest 
narodowość ruska i ma siły żywotne, w takim razie żadna 
przeciwność powstrzymać jćj nie zdoła, a pamiętajcie, że 
kto drugiemu żyć niedaje, ten sam żyć nie wart.

Taka była główna treść mowy ks. Dobrzańskiego. 
Mowę tę, nielicującą, jak widzicie, z wszystkiemi mowami 
z jego partyi wychodzącemi, słuchała izba z wielkióm za­
jęciem.

Po nim zabrał głos Ludwik Skrzyński; (głos sza­
nownego posła podajemy powyżćj w całości. Prz. R. Dz.).

Zapisanych było do głosu kilku jeszcze mówców, 
mianowicie za wnioskiem komisyi: Gołuchowski, Ruczka 
i Golejewski, przeciw wnioskowi: Guszalewicz, Łoziński, 
Pietruszewicz, Naumowicz, Kowbasiuk i Kaczała. Za­
żądano wybrania mówców jeneralnych i po kilkominuto- 
wćj przerwie zagaił marszałek posiedzenie na nowo za­
wiadamiając, że mówcami jeneralnymi są obrani hr. Go­
łuchowski i ks. Ginilewicz.

Marszałek daje głos hr. Gołuchowskiemu. Oto w 
skróceniu treść mówcy Gołuchowskiego:

"Wydział krajowy układając regulamin obrad sejmo­
wych wiedział, że powinno być wyraźnie powiedziane, jaki 
język ma być sejmu i wydziału językiem urzędowym. Nie 
dotknął jednak tego szczegółu, chcąc uniknąć drażliwych 
rozpraw. Dziś sprawa ta poruszana w sejmie kilkakrotnie 
i oddana nareszcie w formie wniosku do laski marszał­
kowskićj, nie może już być pozostawioną bez załatwienia, 
nie może być pominiętą milczeniem, lecz jasno zdanie 
swoje wyrazić należy. Przedewszystkićm zachodzi pyta­
nie, czy jest rzeczą praktyczną, czy nawet wykonalną by 
sejm załatwiał sprawy sobie poruczone w dwóch językach. 
Gdyby praktyka dwujęzykowa została zaprowadzoną 
w wydziale krajowym, natenczas musiałyby istnieć dwa 
protokóły podawcze, dwojakie zapisy w registraturze, 
w dwóch językach musiałyby być układane protokóły po­
siedzeń itd.

Co do sejmu, nikomu tu nie zawadzi, że jeden mówi 
po polsku, drugi po rusku, że wnioski stawiają jedni 
w polskim, drudzy w ruskim języku, sprawozdania wy­
działowe i komisyjne mogą być w obu językach drukowa­
ne, alecóżby się działo, żeby każde zapytanie, każda odpo­

Po wódce, roznoszą zwykle na tacy herbatę w filiżan­
kach porcelanowych, cukier, śmietankę i ciastka, w któ­
rych pieczeniu Syberyaczki odznaczają się. Przy herbacie 
rozmowa ożywiła się i starsze nawet kobiety rozwiązały 
usta. Junkrzy, których tu jest kilku, nie brali udziału 
w rozmowie, zajęli się bowiem grą w karty, — w prefe- 
ransa i w sztosa. Przy ich stole rćj prowadzi młody 18 
letni junkier, kierujący się na szulera, a który mając lat 
16 grywał już razem z ojcem i przegrał wspólnie z nim 
1000 rs. skarbowych pieniędzy, za co ojciec jego, major, 
został zdegradowany na szeregowca.

Do stołu grających przysiadł się Po. oficer chudy, 
wywiędły, wysoki, — który w jednym tygodniu wygrał 
1500 rs., a w następnymjprzegrał je. Będąc chciwym i ską­
pym, mocno żałował przegranych pieniędzy, a przemy- 
śliwając nad sposobami odebrania ich, podał raport do 
dowódcy batalionu; że przegrał skarbową sumę, że los 
swój powierza w jego ręce i prosi, ażeby mu pomógł 
w nieszczęściu i tych oficerów, którzy od niego wygrali, 
zmusił do zwrócenia mu pieniędzy. Wszyscy byli obu­
rzeni jego podłością, wiedzieli bowiem, że nie swoje i nie 
skarbowe, lecz poprzednio od nich wygrane pieniądze 
przegrał i dziwili się bezczelności, z jaką powierzył tę 
sprawę dowódzcy, który mógł ją zakończyć sądem i de- 
gradacyą; oficer jednak wiedział co robi i słusznie domy­
ślał się, że dowódca należąc sam do gry, nie odda go pod 
sąd z obawy, ażeby przy śledztwie udział, jaki miał w grze, 
nie został wykryty. Jakoż rzeczywiście, tych którzy wy­
grali, dowódzca nie chcąc jak mówił robić skandalu, 
zmusił do oddania pieniędzy oficerowi, — z którym inni 
stosunków za to nie zerwali.

O godzinie 9 wniesiono stoły zastawione pierogami, 
kremami, pieczystem, pasztetami i różnemi przysmacz- 
kami. Wieczerza była suta i wytworna, a zgotowana, jak

wiedź, każde postanowienie musiało w dwóch językach być 
wygłaszane. Mógłby nawet i musiałby się wszcząć spór, 
w którym języku wprzódy przemawiać Nastąpiłaby wresz­
cie wątpliwość, który tekst jest autentyczny, mianowicie 
przy ogłaszaniu uchwal powziętych. Trzeba się więc ko­
niecznie na jedno zdecydować. W wywody historyczne 
wdawać się nie będę, bo i niedàlekoby nas to doprowa­
dziło. Dwie znakomitości sejmowe wyprowadziły z je-, 
dnćj i z tćj samćj historyi przy pierwszćm tćj kwestyi po­
ruszeniu, dwa wręcz przeciwne wnioski i jeden drugiego 
podobno nie przekonał. Nie będę także powoływał się 
jak Skrzyński na traktaty, ani na rozporządzenia rządowe, 
powołam się jednak na czynniki praktyczniejsze.

Galicya po wyłączeniu Niemców i Żydów, ma dwie na­
rodowości liczebnie obok siebie stojące na równi, bo tak 
jedna, jak druga liczy około 2 milionów dusz. W zacho- 
chodnićj części kraju żyją sami tylko Polacy, we wschodnićj 
zaś są Rusini z Polakami pomięszani. Niemasz ani je­
dnego obwodu, ani jednego powiatu, ani jednego zakątka 
w tćj części kraju, gdzieby obok Rusinów nie było bardzo 
znacznćj liczby Polaków. W obwodzie sanockim i lwow­
skim, stoją oni co do liczby na równi ze sobą. W tarno­
polskim mają się Polacy do Rusinów jak 1 do 2, w prze­
myskim, czortkowskim, brzeżańskim i złoczowskim jak 1 
do 3 a nawet w obwodach całkićm ruskich jak kołomyj- 
ski i stanisławowski jest w każdym po 20,000 Polaków. 
Uwzględnijmy wykształcenie umysłowe obu tych ludów. 
Nikt spodziewam się zaprzeczyć nie zdoła, że pierwszeń­
stwo pod każdym względem ludności pochodzenia polskie­
go przyznać należy, nawet przeciwnicy przyznają to i dla 
tego to ogromna część Rusinów przyjęła język polski 
za swój Z Polaków nikt nigdy swego języka dla języka 
ruskiego o tyle niżćj stojącego, nie poświęcił. Jeżeli więc 
widocznćm jest, że administracya w dwóch językach jest 
niemożliwą, jeżeli widocznćm jest, że albo polski, albo ru­
ski język przyjętym być musi, więc i widocznćm jest, że 
tylko język polski może być językiem urzędowym, języ­
kiem manipulacyi w wydziale krajowym i językiem uchwał 
w sejmie. Z tych powodów będę głosował za wnioskiem 
wydziału i radziłbym, aby dla uniknienia dalszych sporów, 
przyjąć wnioski wydziału e n b 1 o c. (Oklaski).

Marszałek daje głos drugiemu mówcy jeneralnemu 
ks. Guszalewiczowi. Obszerną tę mowę pełną cytat 
z licznych starożytnych pisarzy, tylko w skróceniu wićl- 
kićm podać mogę. Mówca dowodził, cofając się do staro- 
żytnćj i średniowiecznćj historyi połskićj, że naród ru­
ski jako naród był przyłączony do całości państwa 
polskiego, i że mu przyznane były wszystkie prawa 
przysługując odrębnemu narodowi. Przytacza mówca 
manifest królewski z XVI wieku (Vol. leg. tom II) w któ­
rym król ogłasza, iż zostawuje w wszelkich sprawach zie­
mi wszechwołyńskićj tak sądowych jak i w aktach i wszel­
kich pismach z kancelaryi królewskićj do stanów tych ziem 
stósowanych język ruski.“ Przytacza urządzenie metryki 
ruskićj w Warszawie; w trybunale Lubelskim, powołując 
się na oryginalne rozporządzenia (1631—1632) „że prawa 
ruskie w kancelaryach krakowskich jak dotąd tak i nadal 
w ruskim języku mają być pisane.“ Przytacza rozporzą­
dzenia co do urzędowania w województwach ruskich (Vol- 
leg. tom II p. 1237) w których stoi, że ,pisarze ziemscy 
owych województw mają w księgi wszystkie dekreta i 
sprawy zapisywać pismem ruskićm.“ Przytaczał wiele 
innych jeszcze dowodów na wykazanie, że naród polski 
szanował narodowość ruską i że dopiero w ostatnich cza­
sach poczęły się prześladowania języka ruskiego. Mnićj 
szczęśliwą była druga ćzęść mowy, w którćj ks. (Ginilewicz 
dowodził dojrzałości języka ruskiego, a nawet, że tejże 
stoi na równi z polskim. W końcu wezwał mówca Pola­
ków, aby przychylili się do żądań ruskich i żeby pamiętali 
na sąd historyi.

Dodawać nie potrzebuję, że ks. Dobrzański i ks. Gi­
nilewicz mówili po rusku.

■ Ostatni głos w tćj sprawie miał referent Wydziału 
1 Kabat.

Mówił on krótko, ale bardzo dobrze. Z mowy jego 
ledwie jednak część doszła do loży dziennikarskiej, bo 
Dr. Kabat słabych piersi, mówi nadzwyczajnie cicho. Mów­
ca dowodził ze stanowiska kodyfikacyjnego, że żadna 
ustawa nie może być w dwóch językach równocześnie au­
tentyczną. Także i za sejmów polskich był tylko tek st 
polski ustaw autentyczny. Austryacki dziennik 
ustaw państwa ogłasza, wprawdzie ustawy w polskim 
i ruskim języku, ale są to tylko tłumaczenia, a jedynie 
tekst niemiecki jest autentyczny. "Wprawdzie w Czechach 
istnieje dwujęzykowa praktyka, ale tam zupełnie odmienne 
stosunki, a zresztą tam zapadają uchwały w języku tym, 
w którym wniosek postawiono, i tylko jeden tekst jest 
autentyczny. Mówca jest przekonany, że w Czechach 
dwujęzykowa praktyka utrzymać się nie da i że albo śejm 
pragski przyjmie czeski albo niemiecki język/a urzędowy. 
Mówca wykazuje dalćj, że byłoby (niedorzecznością, gdyby 
postanowiono, że sejm t. j. większość jego, a więc Polacy 
mają uchwalać w języku ruskim t. j. w języku, którego 
tak dobrze nie umieją Polacy, by w nim ustawy uchwalać 
mogli. W końcu polecił mówca przyjęcie wniosków Wy­
działu.

Miano więc przystąpić po zamknięciu rozpraw jene­
ralnych, do dyskusyi specyalnćj, ale gdy hr. Gołuchowski 
złożył do laski marszałkowskićj wniosek na piśmie, aby 
wcale nie dyskutować i przyjąć wnioski wydziału en bloc,

zawsze przy każdćj w tćj okolicy uroczystości, przez Jó­
zefa Majewskiego, kucharza z Kaliskiego, który za to, że 
do lasu w 1833 r. nosił emisaryuszom obiady, już lat 
24 pokutuje na Syberyi.

Po wieczerzy elegantki zaproponowały tańce. Spro­
wadzono grajka, ubogiego katorżnika Niemca, który rzę­
polił na skrzypcach jakieś fałszywe walce, polki i mazury. 
Taniec rozpoczął się kozakiem. Sam gospodarz, człowiek 
bardzo otyły na cienkich nóżkach poszedł w prysiudy 
do żony swojćj, również jak on otyłćj kobiety. Taniec 
tćj pary rozweselił wszystkich; ciężkie ich skoki i ruchy 
niezgrabne starczyły za karykaturę. Gościnny gospo­
darz tańcował kolejno ze wszystkiemi paniami. Po nim 
wystąpiło kilku, już dobrze podpiłych mężczyzn, a za nimi 
wpadła jakaś straszna, ślepa na jedno oko baba, pijana 
i tarzając się, prosiła jednego za drugim do tańca. Gdy 
ją wyprowadzono, jakoś już nikt nie wysuwał się na śro­
dek pomimo ciągłego rzępolenia Niemiaszka, tćm więcćj, 
że młodzież, która jest duszą tańca, niechcąc sobie prze­
rywać gry w karty, tańcować nie chciała. Kobiety więc 
zaproponowały gry towarzyskie, których się nauczyły od 
wygnańców Polaków. Grano w gotowalnią. Przy wyku­
pywaniu fantów, miał obszerne pole popisu sadzący się na 
dowcip kupiec; — kobiety prawie wszystkie skazywane 
były na całowanie mężczyzn, co tylko śmielsze uczyniły.

Kiedy się tak bawi towarzystwo, młodzież od kart 
nie odstępowała, starsi mężczyźni ciągle pili wódkę, 
a dwaj najpoważniejsi z nich prowadzili zajadły spór 
o długość i szerokość dwóch parowych statków: Lena 
i Amur zwanych, z których pierwszy zimuje w Szyłce. 
O godzinie jedenastej w nocy podochoceni i w dobrym 
humorze goście, rozeszli się z imienin do domów. —

Tak zwana arystokracya Szyłki, to jest bogatsi kupcy 
i wyższych stopni urzędnicy z górnictwa i sztabowi ofice­

wszczęły się żwawe rozprawy nad wnioskiem Gołu­
chowskiego. Tak ze strony frakcyi ruskićj jak i ze strony 
posłów naszych podniosły się głosy przeciw temu wnios­
kowi, bo tak Rusini jak i Polacy byli z wniosków7 komisyi 
nie zadowoleni i chcieli przy dyskusyi specyalnćj stawiać 
poprawki. Jedni byli zdania, że Wydział za mało, inni, 
że za wiele uwzględnia życzenia Rusinów. Golejewski, 
Bocheński i Grocholski starali się paragrafami regulaminu 
obrad udowodnić, że marszałek tak postawionego wniosku 
względem przyjęcia en blo c nie może poddać pod głoso­
wanie. Sekretarz Ludwik hr. Wodzicki dowodził, że re­
gulamin właśnie upoważnia marszałka do poddania tego 
wniosku pod głosowanie.

Kr. marszałek widział się zmuszonym zawiesić na 
kwadrans posiedzenie, aby w pogadance prywatnćj dopro­
wadzić do porozumienia.

Wiedeń, 30 kwietnia.
ih Jeszcze w sferach rządowych utrzymuje się po­

zornie nadzieja utrzymania pokoju; ale ta na tak słabćj 
zawieszona nici, że lada chwila grozi przerwaniem. Rząd 
austryacki postanowił mimo i obok solennych zaręczeń, 
że przystąpi do rozbrojenia, a raczćj do zmiany dyslokacyi 
wojsk dotychczasowćj na granicy pruskićj, armią we Wło­
szech postawić na stopie wojennćj. Ani insynuacye bezpo­
średnie organów pruskich, ani zapewnienia Francyi, „że 
Włochy się przeciw Austryi nie zbroją“, ani tćż pośrednio 
czynione uwagi, „że Austrya najpewnićj zażegna burzę 
wszechstronnym rozbrojeniem“!, nie wywarły żadnego 
wpływu ną gabinet tutejszy. Od kilku dni wszędzie, tj. na 
rozlicznych punktach monarchii, przysposabiają się przy­
rządy wojskowe. O skupowaniu koni nie myślano dotych­
czas ; teraz zaś w wielkich ilościach dostawiać zaczęli łiwe- 
ranci konie pociągowe do furgonów i artyleryi. Wczo­
raj dostawili w Wiedniu, w jednym dniu 500 koni wyboro­
wych, które komisya ad hoc wysadzona przyjęła. Żydo­
wscy handlarze koni rozsypali się po całym kraju, za po­
łowem tego „żywego“ materyału wojny.

Ze składów rządowych sukna, mundurów i skórzan- 
nych przyborów wojskowych, uwożą codziennie podwody 
aeraryalne i najęte, znaczne ładunki ku kolejom żelaznym.

Południowa kolćj, tak zwana lombardzko-austryacka 
wydała temi dniami obwieszczenie, że odtąd nie przyjmuje 
żadnych frachtów prywatnych.

Kolćj ta przez dom Rotszyldów w części kupiona, 
jest największą w Austryi. Kapitał akcyjny wynosi gul­
denów 300 milionów czyli 750 milionów franków. Jeśli 
tedy przedsiębiorstwo takich rozmiarów wszystkie rozpo- 
rządzalne „środki ruchu“ użyć i oddać musi na usługi ad- 
ministracyi wojskowćj, można z tego i wnosić i wziąść 
miarę, że Austrya u południowych granic państwa widzi 
groźne niebezpieczeństwo, i że mu wszelkiemi siłami za- 
pobiedz postanowiła.

We Włoszech koncentrują wprawdzie siły wojskowe 
na lądzie i ściągają je w znacznćj ilości ku Lombardyi, ale 
jak naoczni świadkowie twierdzą, daleko większy ruch pa­
nuje w marynarce. Powiadają, że wszystkie okręta i porty 
uzbrajają w sposób niewykły, i utrzymują, że w razie 
wojny, flota włoska wielką a prawdopodobnie pierwszą od­
grywałaby rolę.

Nie wchodząc w te odległe i problematyczne kombi- 
nacye przyznać jednak trzeba, że ważny czynnik polity­
czny, jakim się stały od r. 1860 Włochy, od czasu do czasu 
nie mały wpływ wywierać będzie na sprawy europejskie, 
głównie dla owćj korzystnćj pozocyi morskićj. Austryi zaś 
ten sąsiad musi być coraz bardzićj dotkliwym, w miarę 
wzrastających sił, i moralnćj części składowych koagula- 
cyi; bo to nie podlega żadnćj wątpliwości, że Włochy 
ciągle o zdobyciu i przyłączeniu Wenecyi myśleć i do zrea­
lizowania tćj myśli dążyć będą.

Austrya stanęłaby daleko silnićj jako państwo pier­
wszorzędne, gdyby się w jakikolwiek tranzakcyjny sposób 
pozbyła swych posiadłości włoskich.

Dotychczas kraj ten był uważany przez rząd i rzą­
dzonych za kraj obcy; w języku urzędowym, w tytulatu 
rach, w obwieszczeniach i aktach publicznych, nie widać 
różnicy między tą prowincyą a innemi, tj. na papierze; ale 
w życiu praktycznćm nam się przedstawia inaczćj.

Nie ma w tym kraju przyjaciół, nie ma zwolenników 
Austryi; tylko wszystko co krajowe jest... anti-austrya 
ckie. Można śmiało powiedzieć przypatrzywszy się życiu 
spółecznemu we Włoszech austryackich, że każden Włoch 
jest... Opponensnatus. Opinia publiczna w Austryi 
z wyjątkiem sfer biurokratycznych, (które sprzeciwiają się 
tradycyjnie każdemu ścieśnieniu pola.na którem wyrastają 
paszalikaty), wcale nie byłaby od ustąpienia Wenecyi za 
opłatą znacznćj sumy... poręczonćj przez Francyą.

Zdaje się, że ostatecznie do tego przyjść musi, ale 
kiedy? w jakich okolicznościach? pod jakiemi warunka 
mi ? — w tćm cała kwestya.

„Przewidzieć, zapobiedz“, w tćm mądrość polityczna 
W r. 1848 mogła była Austrya za odstąpienie Lombardyi 
otrzymać 200 milionów guld. w srebrze i mieć traktat han 
dlowy jak najdogodniejszy.

W r. 1859 wydała Austrya sama przeszło 200 mil 
otrzymała z tego 40 — więc straty było 160 — awzglę 
dnie 200 mil., które jćj ofiarowano w r. 1848 straty 360 
mil. guldenów i traktat dogodny z Włochami dostał się 
w udziale... Prusom. Dość zwrócić uwagę na jeden 
szczegół, i powiedzieć, że spirytus austryacki nie może we

rowie, inaczćj się bawi. Oto jest bal w kupca Mąkiejewa. 
Zebrała się na nim śmietanka towarzyska. Pokoje pię­
knie umeblowane, herbata i ciasta, wieczerza wspaniała 
przy którćj spijano szampańskie wino, kosztujące tu 7 rs. 
butelka, i lepsza batalionowa muzyka rozweseliła wreszcie 
gości. Kobiety ubrane w jedwabie, aksamity, muśliny, 
tiule i koronki, mają na głowach czepeczki aż z Irkucka 
sprowadzone, bukiety i girlandy kwiatów z Petersburga 
lub z Paryża.

Panie z młodzieżą tańczą polkę, potćm walca, ma­
zura, kontredansa; w drugim zaraz pokoju ludzie poważni 
i praktyczni, jak sami siebie nazywają, grają w karty. 
Pomiędzy grającymi jest pułkownik O. człpwiek młody, 
lubiący grę, wino i hulaszcze życie. Służył w gwardyi, 
widział cara i ma się z tego powodu za wielkiego czło­
wieka ; w korpusie, nauczył się mówić źle po francuzku 
i uważa się za człowieka uczonego. Lekkomyślny, gwał­
towny, próżny i zarozumiały, wygrywając znaczne pienią­
dze od gospodarza, rzekł do niego: „Ty Kuźma Wa- 
siliewicz, powinieneś uważać to za wielkie szczęście, 
żem twój dom nawiedził.“ Trzeba tu zauważyć, że Kuźma
był kupcem, a więc nie „dworianinem,“ a przemawia-
jący pułkownikiem i po moskiewsku dobrze wychowanym, 
człowiekiem.

W półgodziny potćm pułkownik zaczął przegrywać 
i pasyonować się, — nareszcie rozłoszczony na fortunę, 
która się od niego odwróciła i na gospodarza, który dla 
uczczenia tak wielkiego gościa, umyślnie do niego nie 
przegrywał, rzucił karty na stół, wstał z krzesła i zawo­
łał : „Bardzo żałuję, że przybyłem w takie .... towarzy­
stwo“ i poszedł do sali.

W sali grała muzyka kontredansa i młodzież zabierała 
się do tańca. Pułkownik ukłoniwszy się jednćj z pań, 
zaprosił ją do tańca. Inne pary już stawały na miejscach,

Włoszech konkurować z pruskim, z powodu ceł nierób 
nych (Differenzial-Zoll). Dziś rzeczy we Włoszech stojj 
tak, żerząd włoski nakazuje uzbrojenie, a motywuje to ténf 
że Austrya dała do tego powód.

To samo mówiły Prusy.
Do tych insynuacyi dodać należy głos Constitu, 

tionnela i z pewną waryąntą La France.
Włoska O pinio ne powiada, że rząd nie dozwoli sj, 

zbierać ochotnikom na granicy, i że Garibaldi siedzi u, 
swojćj wyspie, ale że w razie wojny weźmie udzijj 
w b oj u.

Wczorajszy dziennik urzędowy ogłasza nowe pra^ 
finansowe, które upoważnia ministra finansów do zawat. 
cia nowćj pożyczki w wysokości 60 milionów guldenów 
Sposób, w jaki pożyezka ta ma być zawartą, pokrótce 
jaśnię :

Jeszcze od r 1865 datuje upoważnienie zaciągnie^ 
pożyczki na dobra kameralne, czyli posiadłości nierucho, 
me państwa. Teraz tedy ma być wydana suma 60 mil, 
w listach zastawnych.

Ponieważ zaś sprzedać takićj ilości nie można w królffi 
tkim czasie, więc à conto tych listów zastawnych (Pfand- >ri 
briefe) wydane będą asygnacye au porteur, podobne djjwc 
francuskich „bons de trésor“, które 6 pet. wynosić będ 
i od 3 do 3 miesięcy albo zwracane gotówką albo prolonge, 
wane będą. Asygnacya nie będzie wystawioną na mniejszy 
sumę, jak na fl. 10,000 w srebrze i w takićj monecie będą 
płacone czy odsetki czy kapitał. Dogodność jeszcze taka 
że nie ulegają podatkowi dochodowemu i mogą być żyro’ 
wane. :

„Tresorscheińy“ mogą być wydane tylko w ilości 30 t 
mil. guldenów.

Jeśli wydae będą asygnacye, to w miarę ich wyda- 
nia złożone będą listy zastawne jako pokrycie ich w ty® 
instytucie, któren się zajmie tą operacyą.

Komisya kontroli dawnićj już ustanowiona (Staats- 
schulden-Controlls-Commission), przyłoży swój, 
iontrasygnaturę tak na listach zastawnych, jak na „Ta 
sorscheinach.“

Jako hipotekę rząd austryacki daje kopalnie soli i“ 
Wieliczce. Najpewniejszy więc dochód zastawiony. Głó. 
wnie austryacki instytut zwany Bodencredit Anstalt-Insti 
tut du crédit Foncier, założony francuskim kapitałem bie 
rze ten interes na siebie. Kilka domów się przyłącz: 
między innemi Rotszyld.

Warunki, pod któremi będą wydane listy zastawne, uiE 
znane jeszcze. Prawdopodobnie na lat 40—50 będą jak 
inne amortyzowane za opłatą mnićj więcćj 5’/, 0 pet.,
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od tego zależy, jak będą stały. Wtajemniczeni w opera-l , 
cyą całą powiadają, że tym razem minister finansów zro-L 
bił stósunkowo nie zły interes, bo nie zapłaci jak 7 >/2 p«t,L 
wszystko a wszystko obliczywszy. L

Czy jaka nowa kontrola będzie zaprowadzona w Wie-k 
liczce przy wydobywaniu soli, sprzedawaniu, dostarczaniiL 
pewnćj ilości Moskwie podług ugody zawartćj itd., o tćniL 
nic nie słychać.

PRUSY. £
Berlin, lmaja. Wczoraj w południe pracował królL 

kilka godzin z ministrem wojny p. Roon i z gabinetem wo-L 
jennym, a po wysłuchaniu zwykłych referatów konferowali 
z jenerałem Voigts-Rheetz, świeżo przybyłym, z FrankfurtiL 
n. M. O 12 godzinie w południe odbywała się narada mi-L 
nisterstwa stanu w gmachu ministerstwa spraw zewnęfch 
nych. Dzisiaj konferował hr. Bismarck z ministrem wojnjgt 
i p. Savigny, posłem pruskim przy Związku niemiecim.p 
Jak widać z tych codziennie powtarzających się n».Wt] 
święci się w Berlinie coś niezwykłego, i każdej chwilą 
trzeba być przygotowanym na daleko sięgające kroki rdjz 
du pruskiego. KreuzZtg, która najlepsze w tćj mień z i
może mieć wiadomości, powiada dzisiaj: „Jak słychaf 
zdaje się, że w najbliższym czasie zbrojenia nasze rozszejej 
rzone zostaną.“ W artykule swym wstępnym dowodzi ko 
nieczności tych zbrojeń. Dawszy pogląd na wypadki osta 
tniego tygodnia, konstatuje, że Austrya wyprzedziła Wio 
chy o 10 dni w zarządzeniu gotowości wojennćj, i taki 
wnioski z postępowania gabinetu wiedeńskiego wyciągi 
„Obustronnćj tćj gry nie umiemy sobie inaczćj wy tłóma 
czyć, jak przypuszczeniem, że Austrya do rokowań maj, 
cych w sprawie Księstw Nadelbiańskich niebawem
Związku rozpocząć sięna czele silnćj,gotowćj d 
boju armii ma zamiar przystąpić. Czy Prusy po Da
kiemi okolicznościami mogą się namowom i zaręczeni« 
pokojowym do zupełnego rozbrojenia dać nakłonić? 0 
Austrya w krytycznych chwilach rokowań i przy moż p. 
bnćm postawieniu ultimatum nie miałaby zawsze przgj, 
Prusami 3 lub 4 tygodni zysku na czasie w gotowości w 
jennćj?

jeżeli Prusy przystaną na taki stosunek, będą oc,
sk

wiście zniewolone przyjąć w toczących się rokowań® 
warunki, jakie im Austrya i sprzymierzeńcy jćj podyktuj 
albo tćż nieuzbrojone wystawiać się na wojnę, do któl 
się równocześnie i przyjaciele Austryi: Saksonia, W 
tembergia i inni sposobią. Zbrojenia saskie, powiedz« 
wszy mimochodem, są pod względem potrzebnćj liczi 
koni i zapasów wojennych zupełnie ukończone.

Czy podczas negocyacyi mających się zagaić 150 
250 tysiączna gotowa do boju armia austryacka będ 
stała w Czechach i Morawii, lub tćż wzdłuż Dunaju alt

g<

gdy pułkownik ciągniony chęcią karciarską, porzm
swoją tancerkę i zaczął ciągnąć sztosa. Kobiety z ki 
drans czekały na pułkowni a, wreszcie posłały jedne j( 
z młodzieży po niego. „Zaraz, zaraz mój Panie, od[ n 
wiedział pułkownik, przyjdę. Powiedz Pan tym panio| 
że przecież na mnie poczekać mogą.“ Bawiono się 
dnak wesoło, a co dziwna, że nikt nie czuł się obrażon 
lekceważącćm całe towarzystwo zachowaniem się P1 
ko wnika.

Gmin ma zimą swoje wieczorynki, na który v 
wódka, obfite jedzenie, śpiewy i bałałajka rozwesel^ t 
serca. Wszystkich tajemnic wieczorynek przywoitość 
słonić nam nie pozwala. Na wieczorynkach bywają tu ( 
i oficerowie, gdzie pijąc wspólnie z chłopami i katorżnj
górnikami, kończą nieraz zabawę sprzeczką o dziewczę s 
dochodzącą do bijatyki. i

W sąsiedztwie mojćm, na jednćj z wieczorynek, o® g 
artyleryi pokłócił się z oficerem górnictwa. Widać ■ 
zawczasu już jeden i drugi sprowadził sobie pomoc, bo 
dany znak weszli z ogrodu do izby żołnierze, a z ® 
górnicy. Kłótnia wzmagała się, nakoniec oficerowie« j 
częli się policzkować, a pomogli im w tćm ich podff®1 v 
stronnicy; wszczęła się bitwa ogólna, która skończył® 
ranami i wypędzeniem żołnierzy i oficerów z wiec 
rynki. ..

Moskiewscy oficerowie bardzo często, szczego« j 
przy grze w karty wyzywają się, policzkują i jak» 
drapią jeden drugiego; nigdy jednak z tego powodu 
przychodzi do pojedynków. Policzek otrzymany, nie
w ich mniemania hańbiącą obrazą, a zwaśnieni nazaj» 5
godzą się przy kieliszku.

(Dokończenie nastąpi),
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ołudnie od niego będzie rozłożona, sprawia Austryi 

|ftzy wojennym jej wystąpieniu różnicę tylko nie wielu dni
Lr7ewózki koleją żelazną, 
f1 Takie polityczne stosunki po-____ x . wymagają pewnego

fi spokojnéj, wolnéj od namiętności decyzyi.
Rząd pruski zaś, któryby kraj na niebezpieczeństwo 

. oczywistego kłopotu bez wszelkich kroków ostrożno- 
j wystawiał, nie byłby zdaniem naszém wolnym od zá- 

iĆit.u zaniedbywania interesów państwa w sposób krótko- 
!3ząey i niedołężny.“

Ten sam dziennik podaje także dzisiaj bliższe 
7Czegóły o depeszach, które w ostatnim czasie przycho- 

Sr" ,jły dotąd lub ztąd wychodziły, jako to o znanych dwóch 
epeszach ąustryachich, o depeszy pruskiéj do posła kró­
tkiego przy dworze drezdeńskim, żądającój cofnięcia 

,{,fojeń saskich, i o najświeższym okólniku do posłów 
ruskich, orientującym ich co do zapatrywań się gabinetu 
'«•lińskiego na kwestyą reformy niemieckiéj. Okólnik 
en na to głównie jak słychać, zwraca uwagę, że wydział 
wiązkowy, wybrany jest w Frankfurcie jedynie w celu 
.¡.^•sposobienia uchwały Związku, orzekającój o wniosku 
wołania reprezentantów niemieckich Odrzucenie téj 
avestyi zasadniczéj będzie zarazem odrzuceniem samego
wniosku, .
r O przebiegu i wniosku konferencyi ministeryalnych 

Augsburgu nic dotychczas niewiadomo.
ANGLIA.

Londyn, “28 kwietnia. Piszą ztąd do K oe 1 n. Z tg: 
)ziś rano po 3 godzinie ukończono dziewięciodniowe de- 
aty nad billem reformy. Z 631 obecnych członków — 
czba to rzadko kiedy w izbie gminnych widziana — gło- 

'üa- owało 318 za a 313 przeciw wnioskowi rządowemu. Tak 
iięc rząd uzyskał większość 5 głosów i nominalnie wy- 
zedł zwycięsko z téj próby, faktycznie i praktycznie je- 

•G nakże poniósł porażkę. W walce téj chodziło o wielką, 
doniosłą, zasadę, o reformę reprezentacyi krajowéi, spe- 
fre'yalnie zaś o rozszerzenie prawa wyborczego. Błędna 

iktyka rządu pozwoliła stronnictwu przeciwnemu zadać 
li ’ios śmiertelny wniesionéj ustawie bez zaczepienia idei 

eformy. Faktycznie walczyła opozycya przeciw saméj 
[sti osadzie, jawnie zaś występowała tylko przeciw formie, 
bie aki rząd zasadzie nadał. Żaden z mówców opozycyjnych, 
R wyjątkiem jednego p. Lowe, nie odważył się otwarcie twier­

dzić że prawo wyborcze w stanie obecnym bez wszelkich 
, nie:mian pozostać winno, a jednakże cała lewica jako jeden 
jaknąż głosowała. Za nią poszło wielu liberałów, którzy 
Wyborcom swym do popierania reformy się zobowiązali, 

potém przed nimi i własnćm sumieniem tém się unie- 
sro- rinniają, że nie przeciw zasadzie, tylko przeciw sposobowi 
^Przeprowadzenia jéj występowali. Wielki brak szczerości 
,j jo jednéj, a mało taktu i upór po drugiéj stronie. Gdyby 

^'Jladstone jeszcze wczoraj przed rozpoczęciem posiedzenia 
łnPrugą część billu na stół izby wydobył, głosowanie nie 
Zmogłoby żadną miarą tak haniebnie wypaść dla rządu. 

Lecz do tego nie dał się nakłonić. W oczach jego byłoby 
;o niegodném uniżeniem się rządu, który zyskał sobie 
prawo do bezwarunkowego zaufania stronnictwa liberal- 
iego. Tymczasem drudzy twierdzili, że to byłoby ubliże- 

Miiem wlasném izby, głosować za rozporządzeniem, którego 
w0‘następstwa, dlatego, że tylko do połowy jest znane, nie 

)WP&ją Się obliczyć. Ci tam mówili: Chcemy tylko uznania 
urtEzasady i wotum zaufania; ci tu zaś: my (t. j. poprawka 
m'-Srosveuora) nie wchodzimy w rozbiór zasady, lecz cze- 

¡tn'[¡iamy się metody rządu, a metodę tę potępiamy. Lord 
ojBJgtaniey pierwszym był, który z tego stanowiska rząd za- 
^“•Ezepił, a za nim poszli inni mówcy opozyćyi, podczas gdy 
^¡tronnicy rządu tylko przy zasadzie obstawali a metodę 

przecięciu nader-słabo bronili, ponieważ się tóż nie bar- 
rzl dzo dała bronić. Ztąd tóż poszło, że wiele rozprawiano 
ien z obu stron, lecz nie wiele się ścierano i liczne mowy, nie 
M wyjmując nawet mów Stanleya, Bulwera, Lowego, Disrae- 
?szí lego, Brighta, Milla i Gladstona więcej chwilowe, niż dzie- 
i jowe mają znaczenie. Tém się tćż tłómaczy, dla czego 
3Sti długie debaty mimo wielu świetnych epizodów za granicą 
Wh prawie żadnego nie budziły zajęcia, a nawet w kraju samym 
taK nie bardzo zwracały uwagę publiczności. Co w motywach 
W za i przeciw dało się powiedzieć, wszystko to wyczerpnął 
ćmi pierwszy wieczór, potém zaś o to tylko jeszcze chodziło, 
aajj czy rząd w ogóle i jaką uzyska większość. Dzisiaj rano 
u i o 1 godzinie w chwili, gdy Disraeli zakończył swą mowę,
Í d' obliczono tę większość dziwnym sposobem właśnie na 5, 
Ił» podczas gdy kilka godzin poprzednio rachuba wahała się 

!nlW między 2 a 15 głosami. Natłok publiczności był tak 
G wielki, że od 6 godziny nikogo już nie wpuszczano do ma- 

uoíijego przedsionku, przytykającego bezpośrednio do sali po- 
Przl siedzeń. W wielkiéj sieni czekała publiczność cierpliwie, 
i w póki nie oznajmiono wyniku głosowania. Galerya dam­

ska wypróżniła się około 1 godziny, tylko dwie damy wy- 
ocł trwały statecznie aż do końca. W izbie strasznie było 

’ gorąco dla ogromnego tłoku.
Co daléj nastąpi, nikt jeszcze nie umie powiedzieć. 

Utrzymuje się jednakże ciągle pogłoska o wystąpieniu 
Russella z’gabinetu mimo zapowiedzi Gladstona, że obrady 
komitetowe nad billem pojutrze się rozpoczną. Wiado­
mość Star’a, jakoby rząd zamierzał bill cofnąć i nową 
ustawę przedłożyć parlamentowi, mającemu się w listopa­
dzie zwołać, nie zasługuję dla wewnętrznego swego nie­
podobieństwa na wiarę. Podobnie i wieść, że lord Derby 
odważy się na utworzenie ministerstwa z samych torysów. 
Gdyby krok ten zrobił, nie utrzymałby się ani 6 miesięcy; 
ponieważ zaś sam dobrze o tém wie, dla tego tćż go nie 
zrobi. W razie więc złożenia teki przez Russella, zostaje 

dnej jeszcze tylko trzecie ministerstwo Stanleya, opierające się 
odp na nieco fuzyi, a dużo konfuzyi. Lecz i takiemu bezkró­

lewiu, gdyby rzeczywiście przyszło do skutku (co jest 
jeszcze bardzo wątpliwćm), nie można długiego istnienia 
rokować.“
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wyczekiwali, zdaje się jednak, że nagłe zarządzenie i usku­
tecznienie gotowości wojennśj Austryaków wWenecyi nie­
spodzianie ich zaskoczyło. Italie tak pisze o tem: 
„Wprawdzie Włochy zawsze silną miały wolą oswobodze­
nia Wenecyi w chwili ku temu przyjaznćj, woli kój jednak 
nigdy nie taiły i w roku 1866 nie manifestowały jćj jawnićj 
niż w 1865 lub 1864, a mimo to Austrya nie robiła takich 
kroków militarnych, jak obecnie. Cokolwiek we Wiedniu 
o tćm mówią, jest tylko pretekstem. Chciano tam bowiem 
po prostu przyspieszyć przesilenie.“ Italie przeczy więc, 
jakoby Włochy dały Austryi powód do nadzwyczajnych 
kroków wojskowych; lecz upomina rząd zarazem, aby 
dbał o godność narodową, nie dawał Europie drugiego 
przedstawienia komedyi, odegranćj co dopiero między ga­
binetami berlińskim i wiedeńskim, które się o to sprze­
czały, kto pierwszy zbroić się zaczął.

Austryacy w Weneckićm takie czynią przogotowania, 
jak gdyby wojna w tych dniach już miała wybuchnąć. 
KawalerToggenburg powołał wWenecyi podwładnych so­
bie urzędników i miał do nich wojenną przemowę, którą 
zakończył słowy: „Zbliża się chwila, w którćj będziecie 
mogli udowodnić swe przywiązanie do domu austryackie­
go.“ Pobór rekruta w Weneckićm wygląda raczćj na upro­
wadzanie z kraju wszystkich ludzi zdatnych do broni. Ścią­
gają albo raczćj chwytają ich i koleją żelazną natychmiast 
odstawiają w miejsca bezpieczne. Tak twierdzą dzienniki 
pruskie, mianowicie Köln. Ztg.—Przez powołanie rezer­
wistów, urlopników i tak zwanych puszczonych (Remissio- 
nirte) ze wszystkich klas od roku 1855 do r. 1865 i przez 
pobór rekruta z roku 1866 postawiono kadry nä maximum 
siły i obecny stan armii o 5/s wzmocniono. Na kolejach 
żelaznych, które dochodzą aż do granicy, nie przepuszczają 
już wcale pociągów. Stojące we Włoszech pułki węgier­
skie, czeskie, niemieckie i chorwackie odbierają codziennie 
posiłki. W Vicenza nakazano już 22 kwietnia wedle do­
niesień medyolańskiego Pungolo wypróżnić tamtejsze 
seminaryum i przysposobić na przyjęcie 6,000 wojska. 
Dziennik ów zamieszcza następny list z Werony z dnia 28 
kwietnia: „Piszę w ogromnym pospiechu; cała armia 
austryacka na stopie wojennej. Wszyscy urlopnicy po­
wołani. Wszystkie rozporządzalne kwatery zajęte. Ko- 
lćj żelazna będzie mogła ztąd w przeciągu tygodnia wojsko 
i rynsztunek wojenny do Rovigo przewieść. — Verona, 24 
kwietnia. Nigdy w tych prowincyach, nawet w przeddzień 
sommacyi z roku 1859 nie widziano takiego ruchu wojen­
nego; wszędzie żołnierze, broń, zapasy wojenne. W roz­
kazach powołujących do wojska napisano wszędzie: „Sta­
wić się, nawet w razie choroby, chyba że obłóżnćj.“

WŁOCHY.
Florencja, 29 kwietnia. Od poranku 26 kwietnia 

ogromny ruch panuje na półwyspie apenińskim. W dniu 
tym odbyła się tutaj narada wojenna, na którćj ze względu 
na energiczne przedstawienia Francyi, przypominaj ącćj 

L , Włochom, aby stósownie do ugody wrześniowćj przed upły- 
'żnJ wem dwóch lat ani Rzymu ani Wenecyi nie zaczepiały, _po- 
cz* stanowiono zbrojeniom nadać przynajmnićj przed publicz- 

nością charakter środków li tylko odpornych. W szcze- 
gólności zgodzono się na następne kroki militarne: do- 

* ‘ kończenie prac fortyfikacyjnych w Bolonii i obwarowanie 
Kremony z funduszu 300 milionów lirów, który izby już 
przed 14 miesiącami na wzmocnienie twierdzy bolońskićj 
i obwarowanie wąwozów apenińskich wyznaczyły; posta­

li wienie korpusu obserwacyjnego pod Bolonią pod wodzą 
jenerała Cialdiniego, zakupno koni i założenie dla ćwicze­
nia wojska dwóch obozów pod Piacenza i Brescia; wszyst- 
ko z powyżćj wzmiankowanego funduszu. Admirałowie 
Albini i Persano zamianowani zostali komendantami flot, 
a jenerałowie Cialdini, książę Humbert, Chucciari i Bii- 
gnone głównodowodzącymi korpusów. Dla pozyskania 

lieJ zaś stronnictwa czynu postanowiono stósownie do wskazó- 
zaJ“ Wek, które Garibaldi w rokowaniach swych z ministrem 

Chiaves dawnićj był dał, zezwolić na tworzenie się oddzia 
łów partyzanckich, których dowódzców Garibaldi będzie 
mianował.

Lubo Włosi oddawna wojny z Austryą, jak zbawienia
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Telegramy.
Wiedeń, 1 maja. Oesterreichische Ztg nad­

mienia ze względu na stanowisko Bawaryi w obec projektu, 
o którym doniosło kilka dzienników, oddania Bawaryi pa­
nowania na południu Niemiec, co następuje: „Nie naszą 
jest rzeczą, bronić od tego podejrzenia rządy wnuka naj- 
bardziéj niemieckiego z niemieckich monarchów. Ani żą­
damy, ani oczekujemy tego, iżby się Bawarya unosiła dla 
Austryi zapałem, lecz mamy prawo spodziewać się, iż 
w jakichkolwiek okolicznościach wiernie i silnie stać bę­
dzie po stronie niemieckiéj.

Drezno, 1 maja. Dresdner Journal udziela wia­
domość, że w odpowiedzi na depeszę pruską, która w ze­
szłą sobotę tu nadeszła, oddano dziś w Berlinie depeszę 
z dnia 29 z. m. datowaną.

Paryż, 30 kwietnia Monitor wieczorny donosi, że 
dziś odbyło się posiedzenie rady ministrów. Presse 
twierdzi, że narada ta stoi w zwiąsku z propozycyą. księ­
cia Metternicha, ażeby Austrya i Włochy jednocześnie się 
rozbroiły.

Paryż, 1 maja. Constitutionnel w artykule 
podpisanym przez p. Limayrac dowodzi, iż w razie wybu­
chu wojny, odpowiedzialność nie ciężałaby na Francyi, 
kończy zaś w ten sposób : Konflikt przybrał pożałowania 
godne rozmiary. Wojna przecież jeszcze nie wypowie­
dziana; obustronne objawy niepewności i wahania się 
w obec strasznej odpowiedzialności za pierwszy krok za­
czepny, dotyczas istnieją. Z obu stron wychodzą skargi, 
obiedwie strony zbroją, a raczćj, mówiąc dokładnićj, ka­
żdy oświadcza, że jest zagrożonym, nikt przecież dotąd 
nie powziął postanowienia rozpoczęcia kroków zaczep­
nych. Sytuacya ta pozostawia ciągle jeszcze otwarte pole 
dla rad i zgodnego pojednania się. Jeżeli jednak wojna 
wybuchnie, Francya na żaden sposób nie będzie za nią od­
powiedzialną Francya nie jest ani zawikłaną w sprawę 
wojny, ani tćż może być skompromitowaną przez nią. Po­
zostanie ona zupełnie neutralną, zachowa całą swą wol­
ność działania i nie mogłaby dać się unieść żadnemu wy­
padkowi przeciw swej wole

Paryż, 1 maja. Dzienniki tutejsze ogłaszają depe­
szę hr. Mensdorffa do austryackiego posła w Berlinie hr. 
Karolyi z dnia 26 kwietnia. Hr Mensdorff wyraża się 
w tym dokumencie, że cesarz przyjął z zadowolnieniem 
pruską odpowiedź z dnia 21 kwietnia, w ktôréj rząd pru­
ski przyjmował propozycyą jednoczesnego rozbrojenia. 
Cesarz gotów jest cofnąć wojska w Czechach stojące, 
zmuszony jest jednakże wzmocnić środki obrony w innych 
kierunkach i sądzi, że musi się zapewnić,
okoliczność nie przeszkodzi 1 rus< 
jenia.

Depesza ta dodaje, że król Wiktor Emanuel zbroi 
celem wykonania napadu na Wenecyą, i że skutkiem tego 
Austrya postawia armią swą na stopie wojennéj. Rząd 
austryacki uważa, iż należy uwiadomić o tém gabinet pru­
ski, ażeby uniknąć mylnych przypuszczeń. Austrya przy­
stąpi natychmiast do umówionego obustronnie rozbrajania, 
skoro tylko przekona się, że środki przedsięwzięte na 
południu, żadnego na przywrócenie normalnych stosun­
ków pomiędzy Austryą a Prusami nie wywrą wpływu 
W razie gdyby Prusy rozbrojenie zależnśm uczyniły od 
upewnienia, że niemieckie państwa związkowe dalszych 
przygotowań wojennych zaprzestaną, chciałbym — dodaje 
hr. Mensdorff — zwrócić na to uwagę, że o ile nam wia­
domo, państwa te rzeczywistych zbrojeń nie poczyniły, 
a usposobienie rządów da zupełne rękojmie utrzymania 
pokoju w chwili, gdy Austrya i Prusy urzeczywistnią po­
kojowe swe oświadczenia.

Ostatecznie będzie zupełne ukojenie obaw rządów 
niemieckich zależnśm jedynie od Prus, jeżeli złożą one 
te zapewnienia co do utrzymania pokoju w łonie Związku, 
które my daliśmy na dniu 21 kwietnia naszym sprzymie­
rzonym.

Londy, 30 kwietnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby niższój oświadczył p. Gladstone, że skoro rozszerze­
nie prawa wyborczego już w zasadzie uchwalonémzostało, 
wniesie rząd w przyszły poniedziałek bill reformy dla 
Szkocyi i bill retrybucyjny.

Florencya, 30 kwietnia. Donoszą od weneckiéj gra­
nicy, że od jutra przybywać ma codziennie do Wenecyi 8 
pociągów przewozowych z wojskiem Słychać, że cały 
korpus armii ma być skoncentrowanym około Vicenzy.

Florencya, 1 maja. Senat przyjął projekt prawa 
o udzielenie rządowi nadzwyczajnego kredytu, 78 głosami 
przeciw jednemu.

Florencya, 1 maja. Na dzisiejszém posiedzeniu izby 
poselskiéj Boggio, który zdawał sprawę z najnowszego

projektu ministra skarbu oświadczył, że komisja przyjęła 
dobrze wiadomości podane przez Lamarmorę i Scalojego 
i wyraził nadzieję, iż Europa z gotowości, z jaką komisya 
do projektu się przychyliła a izba przychyli, wnioskować 
może, jak stanowczo Włochy zdecydowane są spełnić swe 
powołanie. Mowę Boggia przyjęto z wielkim poklaskiem. 
Projekt rządowy odmieniła komisya w porozumieniu z mi­
nisterstwem w tym sensie, że rząd ma być upoważniony 
stanowienia aż do końca lipca 1866 potrzebnych do obro­
ny kraju wydatków i starania się o nie przez użycie nad­
zwyczajnych środków; przyczćm jednakże system podat­
ków już uchwalonych przez parlament, albo mających się 
dopiero uchwalić pozostać nietkniętym winien. Izba przy­
jęła bez dalszej dyskusji i wśród okrzykiI entuzjazmu 
dla króla i Włoch wniosek 253 głosami przeciw 1 w taj - 
nćm głosowaniu.

Wiadomości ze wszystkich prowincji kraju potwier­
dzają, że tak ludność, jak armia powołanie do broni wita 
z zapałem. W Neapolu zaszły wielkie demonstracye przy­
chylne rządowi. Wiele dzienników zwraca uwagę na zgodę, 
która w obec teraźniejszych wypadków między rozmaitemi 
frakcjami izby i Kraju panuje. Dziwią się także dzienniki 
nad wiadomością podaną przez IndependanceBelge, 
jakoby Francya, a nie Włochy w obec Austryi jakieś zobo­
wiązania względem przyszłych postanowień gabinetu wło­
skiego przejęła. Domyślają s;ę, że niezwyczajne to przy­
puszczenie spowodował notoryczny zresztą fakt czysto 
obronnćj Włoch postawy.

Corriere Italiano donosi: W ministerstwie spraw 
wewnętrznych poczyniono wszystkie kroki do uruchomienia 
gwardyi narodowćj.

Bukareszt, 1 maja Obwieszczeniem ogłoszonćm 
w urzędowym dzienniku zawiadomił minister spraw we­
wnętrznych ludność księstw naddunajskich, że deputacya 
do wybranego na hospodara księcia Karola Hohenzollern 
już wyjechała, i że nie ulega wątpliwości, iż książę ten 
wybór przyjmie, jako też, że mocarstwa opiekuńcze akt 
wyboru zatwierdzą. Celem pokrycia pożyczki narodowćj 
zamianował rząd komitet, z pierwszych bankierów i oby­
wateli wpływowych złożony, który listy subskrypcyjne 
otworzy.

Prokurator jeneralny postawił wniosek u najwyższego- 
trybunału, o ukaranie metropolity mołdawskiego za speł­
nioną w jego charakterze urzędnika państwa, zbrodnią 
stanu.

Bukareszt, 1 maja. Wybrani dotychczas posłowie 
do ciała prawodawczego należą po większej części do libe­
ralnej partyi bojarskiej.

Aleksandrya, 30 kwietnia, Wice król udał się wczo­
raj w podróż do Carogrodu.

iż ostatnia ta 
rozpocząć rozbro-

Berlin, 3 maja. Spew. Ztg 
się dowiadujemy z pewny cl« źródeł, przygoto­
wuje mlnlsteryum spraw wewnętrznych nowy 
podział okręgów wy bor czy cl» do parlamentu.
(Zdaje się, że tu mowa o parlamencie niemieckim w Frankfurcie 
n. M., który W. Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich nie doty­
czy. P. R. Dz.) Wedle podziału tego mąją nowe 
okręgi
na 
dusz.

florencya, S maja. W Palermo zaszła 
wielka denionstracya na rzecz wojny. O pi­
li lone zaręcza, że angielski 1 bawarski posło­
wie w Wiedniu poczynili z powodu depeszy 
włoskiej z dnia 33 z. ni. na dniu 33 1 36 z. m. 
przedstawienia rządowi austryackłemu w kwe­
sty! zbrojenia, podnosząc, że stanowisko Wloeli 
jest pokojowe. Austrya przecież obstaje przy 
zbrojeniu. — Opiiiione zuprzecza prawdziwo­
ści najnowszej depeszy liamarniory o zbroje­
niach austryaekłeli-

Paryż, 3 maja. ,Va bulwarach spadla 
renta na 64,95.

Wiedeń, 2 maja. Dziś wręczono tu dwie depesze 
pruskie z 28 z. m. Prusy wypowiadają swe zadziwie­
nie, że Austrya przyrzeczenie rozbrojenia tylko w ten 
sposób chce wykonać, iż zamierza cofnąć wojska z Czech 
i krajów graniczących z Prusami, zresztą zaś zbroi się 
dalćj i innych rządów związkowych do rozbrojenia nie 
chce zawezwać. Prusy gotowe są cofnąć rozporządzone 
kroki militarne, byle Austrya przyrzeczenia swe pierwo­
tne co do rozbrojenia wykonała.

Kurs telegraficzny giełdy berlińskiej.

L. -IV. UA.) »W WWTjfcWF
ręgl » uwzględnieniem latnlejąeego podziału 
powiaty, obejmować po Î5 do 1OO tyslęey

Poznań, 2 maja. Profesorowie tutejszej miejskiej szkoły 
realnej przedstawili się wczoraj w południe Ńajprzewielehniej- 
szemu Aroypasterzowl, który po południu zwiedził zakłady na­
ukowe pp. Urszulanek i Sercanek.

— Dowiadujemy się, że dyrekoya Kółka Towarzyskiego 
w Poznaniu postanowiła celem uprzyjemnienia członkom pory ¡ta­
towej urządzić w miesiącu maju i czerwcu trzy koncerta w P arku 
Wiktoryi, ’z których pierwszy podobno odbędzie się w św. Sta- 
uisława.

— Z Wschowy, 29 kwietnia piszą: W leżącej o 1‘ , mili 
od tutejszego miasta wsi S. mieszkał stelmach Fiebig, który 
dla swój poczciwości i pilności dawnej ogólnie był szanowany, 
lecz dla niesnasków familijnych oddał się był na oztatku pijań­
stwu. W skutek tego poniewierali go i żona i dzieci, mianowicie 
tćż syn najmłodszy, przeciw któremu wytoczone zostało z tego 
powodu śledztwo. Nareszcie postanowiła żona i syn drugi za­
mordować ojca, co tćż dokonali w poniedziałek dnia 23 m. z. 
w nocy. Po zamordowaniu starca, powiesili go złoczyńcy, po- 
czóm dom opuścili. Nazajutrz zaś udała się żona do sołtysa, do­
nosząc mu, iż mąż jćj się powiesił. Lecz rychło odkryto zbro 
dnią a zbrodniarzy uwięziono. Następnej zaś już środy przyznał 
isę syn otwarcie, iż ojca swego z pomocą matki zamordował.

— Na rzecz, dotknięty oh głodem w Galioyl złożyli: P 
Z. (ł. z Smiełowa 10 tal, Ogółem z dawniejszemi 86 tal. 20 
sgr. 7 fen.

— Na rzecz pogorzałych w Jerzyeaoh złożyli : P. Z. G. 
z Smiełowa 5 tal. Ogółem z dawniejszemi 5 talarów.

— Na rzecz ¿ogorzałych w Kurniku wpłynęło od p. Z. 
G. z Smiełowa 5 tal. Ogółem z dawniejszemi 37 tal. 15 sgr.

— Dla pogorzałyoh w Jerzyeaoh nadesłano podpisanemu 
różną odzieł, składającą się z sukien męzkich i żeńskich, spodni, 
westek, spódników, kaftaników, pończoch, obuwia, kapeluszy, 
czapek itp. dla dorosłych i dzieci, tudzież nieco pościeli miano­
wicie zaś dali: 1) Grunwald, chirurg powiatowy. 2iJŃ. N. 3) 
Louis Loewinsohn [10 stróżaków i 10 poduszek]. 4) N. N. [cza- 
markę], 5) Langner. 6) Kupiec Liszkowski. 7) Hermann Biele- 
feld. 8) Graebe, radzca sądu apelacyjnego. 9) Dzieci kupca M. 
Breslauera. 10) Kupiec Juliusz Briske. 11) Kadzca rejenćyjny 

-Stoeckel. 12) N. N. 13) Gimnazyasta Ogiński. 14) Kupiec Goetz 
Cohn. 15) N. N. [surdut]. 16) Hrabia Schleinitz. 17) N. N. 
18) Brojewska. 19) Rzecznik Bertheim. 20) N. N. 21) Eadzići 
intendantury Lampel. 22) Aptekarz A. Pfuhl. 23) Porucznik 
Schultz. 24) Eitschel, nauczyciel wyższy. 25) Dzieci majora 
Dalitz. 26) Restaurator Ellert. 27) Księgarz Heine. . 28) Gra­
bowska, właścicielka dóbr. 29) Zembsch, radzczyni sprawiedliwości. 
30) Kupiec Lange. 31) Księgarz Merzbach. 32) Prokurator Scbmie- 
den. 33) Rodzeństwo Herrmann. 34) Radzca sądu apelacyjnego 
Siecken. 35) W. J. [spodek, poduszkę, kołdrę itp.]. 36) Adolf 
Lichtenstein. 37) Kapitanowa Geisler. 38) N. N. 39) Kupcowa 
Lippschiitz. 40) Ślósarz H. Schneider. 41) Szołdrska, właścicielka 
dóbr. 42) Doktor Jaffé. 43) R. F. 44) N. N. ,45) Pani N. [dwa 
materace z poduszką, dwie kołdry]. 46) Pani Swinarska z Goła- 
szyna. 47) Pani Koszutska z Wargowa. 48) P. Sarasin ż Jani­
kowa. 49) N. N. 50) Właściciel dóbr Beutber. 51) Pani Wunsch. 
52) J. S. w Buku. 53) Pizez radzcę miejskiego Bergera z Kłody. 
54) N. z Miejskićjgórki [Pudło sign. V. M 381 dla jednej najlicz­
niejszej familii], 55) Z drukarni Deckera. 56) Lange. 57) Panna 
Schneider. 58) Pani doktorowa Nieszcżotta. 59) Magner. 60) 
N. N. 61) R. J. 62) N. N. 63) Właściciel dóbr Sczaniecki 
w Boguszynie. 64) Kupiec Leitgeber. 65) Nietrzepkowski. 66) 
N. N. z Robakowa, miech niedartego pierza.

Wszystkie od powyższych osób nadesłane, jako tćż panu 
nauczycielowi Kałkowskiemu oddane przedmioty, zostały (wyjąw­
szy pudło pod nr. 51, które odebrała rodzina Marcina Kubisiaka, 
składająca się z 9 głów), przez komitet rozgatunkowane na każdą 
pogorzałą rodzinę, według ilości dusz rozdzielone i dnia wczoraj­
szego rozdane. Dziękując serdecznie imieniem parafian moich 
nieszczęśliwych wszystkim litościwym dawcom, proszę oraz i in­
nych, ażeby pospieszyli z wszelką odzieżą i pościelą dla pogo­
rzelców, bo wielu nic nie wyratowało prócz życia i przyodziewku, 
który mieli na sobie, a liczba tych nieszczęśliwych przechodzi 
tysiąc. —• Poznań, dnia 30 kwietnia 1866.

Ks. Bażyński.

Dnia 2 maja 
z d. 1 z d. 1

P owletrze: łagod. Owies: na wiosnę 26’/.H _
Żyto: słabnie żyto: 150 .—
maj-czerwiec........ 40V, 42'/, Okowita: 80 31000
na jesień............... 41'/a 48 Wypowie, żyta.....  63000 121000

Okowita: ospale Wypowie. okowity640000
maj-czerwiec......... 13'/,, 1.3% Kurs wal: trwożliw 88%
na jesień................ 14’/, 14»,, Amerykany.............  73’, 74%

OlóJ: na wiosnę.,... H’,t 14"„ Rosyjskie pap.........72’/, 73
na jesień............... 11’, 11%

Wiadomości miejscowe

— * Fryzury paryskie. Jakaś Paryżanka tak opisuje 
w poufnym liście nowomodne stroje głów niewieścich w Paryżu: 
Głowa elegantki najświeższej mody jest prawdziwem muzeum oso­
bliwości; widzisz na niej bowiem to złote agrafy, to drogie ka­
mienie, to motylki lub muszki, to sztuki złota lub girlandy, z kwia­
tów, niekiedy zaś wszystko to naraz. Na czole jej pierścienia się 
niezliczone loczki, naturalnie na innej wyrosłe głowie. . Nawet 
potworny Kaliban w Szekspira „Burzy“ lęka się przemienienia 
w małpę, dlatego, że ma fatalnie małe czoło, a panie nasze prze-: 
ciwnie wszelkich dokładają starań, aby najpiękniejszą część twa­
rzy ludzkićj — czoło — o ile możności zmniejszyć i zasłonić! 
Na szyje Jćb spada potężny szenion, który zamiast Kryć się wsty­
dliwie w oczki misternej siatki, dziko i fantastycznie się roztacza. 
Między te dwie kończyny arcydzieła fryzyerskiego wsadzają sobie 
damy jakiś figiel, co nie jest ani okrągły, ani też trój- lub czwo­
rograniasty, i w języku ich nosi miano kapelusza. Najważniejszym 
artykułem handlu francuskiego jest dowóz jasnych włosów, któ­
rych dostarczają Niemcy. Rude peruki już wyszły z inody. Fry- 
zyerzy nabrali teraz niemal znaczenia mężów stanu. Dawają 
„audyeneye“ i „przyjmują suplikantki“, które dostąpiły zaszczytu 
zapisania się poprzednio na liście dziennćj. Przy przyjęciu „ar­
tysta włosów“ nie pyta się dam, jak sobie życzą być utrefione,
lecz z precyzyą jenerała objawia im swój plan i wykonywa go, 
nie przyjmując żadnych poprawek lub uwag. Szczotki i grzebie­
nie do prywatnego użytku leżą teraz zaniedbane i zapomniane 
w ostatnim kącie sypialni; modna elegantka straciłaby natychmiast 
roputacyą, gdyby własną, nieumiejętną ręką próbowała się czesać. 
Nawet ubogie robotnice i szwaczki każą sobie za 50 cent, trefić 
włosy ijza ciężko zapracowany grosz kupują szeniony, które potem 
dumnie na swych główkach noszą.

i potoczne.
prowincyi: Sp. ks. Jan 
Rogoziński, uro' 

rodziców Jan:
7?dzn

Poznań, 2 maja. Piszą nam z 
Leopold Gawrechl, dziekan i proboszcz Rogoziński, urodził się 
w Trzciance w powiecie Czarnkowskim! z rodziców Jana Krzy­
sztofa i Krystyny z Brunków. Rodzicie przenieśli się, gdy dzie­
ckiem był jeszcze, na stałe mieszkanie do Bydgoszczy, gdzie oj­
ciec jego objął urząd. W Bydgoszczy odbył śp. zmarły elemen­
tarne i gimnazyalne wykształcenie. Z profesorów swych tutej­
szych szczególnie z wielką wdzięcznością wspominał profesora 
Rakowskiego. Mając 18 lat, złożył popis dojrzałości, i udał się na 
uniwersytet najprzód do Berlina, a później do Wrocławia, gdzie 
z całą energią i młodzieńczym zapałem oddawał się mianowicie 
studyom języków starożytnych greckiego i łacińskiego, jako i filo­
zofii i historyi. To były ulubione jego studya, których do śmierci 
nie zaniedbywał. Po czteroletnim atoli pobycie na uniwesytetach, 
pod wrażeniem uwięzienia śp arcybiskupa Dunina, poczuł w so­
bie pociąg do stanu duchownego W r. 1840 wstąpił do semina­
ryum duchownego w Poznaniu. W dwa lata potem złożył popis 
i przeniósł się do seminaryum w Gnieźuie, gdzie w r. 1843 wy­
święconym został na kapłana przez ks. biskupa Brodziszewskie- 
go. Władza duchowna powołała go najprzód na wikarego do 
Trze.' eszna, później ra kapelana do domu poprawy do Rawicza. 
Ztąd zwołano go na wikaryusza arcbikatedralnego poznańskiego,
a w r. 1844 na wikaryusza i koadjutora 
czesnego proboszcza w Pile śp. ks. Busse.
go na dyrektora seminaryum nauczycielskiego w Paradyżu. r. 
1857 gdy zawakowało probostwo Rogozińskie, uzyskał prezentę 
na nie od prześwietnej kapituły metropolitalnej w Poznaniu. 
Tradowano mu je dnia 24 marca 1857 r., a 22 kwietnia 1858 zo­
stał na toż ben.-ficium kanonicznie instytuowanym. Dnia 39 lipca 
1861 r. nominowała śp. ks. Gawreckiego władza duchowna wice­
dziekanem, a 6 lntego 1862 r. aktualnym dziekanem dekanatu 
Rogozińskiego; później nieco rzeczywistym cenzorem ksiąg du­
chownych mianowanym został Lecz nietylko ¡władza duchowna, 
ale i cywilna przysyłała mu dzieła do rewizyi, poznawszy w nim 
znakomitego pedagoga. W Rogoźnie założył i utrzymywał wła­
snym prawie kosztem szkółkę wyższą katolicką. W r. 1864 wy­
brano śp. zmarłego ks. Gawreckiego posłem na sejm berliński. 
W ostatniej kadencji sejmowśj wybrano go do komisyi eduka­
cyjnej, gdzie byłby niewątpliwie miał pole rozwinięcia całego 
swego zasobu wiadomości i doświadczenia na polu pedagogicznćni, 
gdyby rozwiązanie sejmu temu nie było przeszkodziło. Organi­
czny błąd serca, który w ostatnim roku jego życia znacznie się 
rozwijać począł, powalił go o łoże boleści, z której go znako­
mita i najtroskliwsza pomoc lekarska, jak dra Frerichsa w Ber­
linie i dra Cichockiego w Rogoźnie, wyleGzyć już nie zdołała. 
Umarł spokojnie, z wszelką przytomnością godzinie 5 po obie- 
dzie dnia 21 kwietnia. Pokój jego duszy!

chorobą złożonego ów- 
W r. 1846 powołano

Przy dzisiejszem dalszem ciągnieniu 4 klasy 133 król, 
loteryi klasowej padły 2 główne wygrane po 10,000 tal. na nr. 
16,719 i 47,853.

2 wygrane po 5000 tał. na nr. 1185 i 73,358.
4 wygrane po 2000 tal. na nr. 43,504 48,342 68.579 

i 92,707.
39 wygrane po 1000 tal. na nr. 449 I07S 11,919 20,501 

21,072 21,374 24,“94 26,021 33,980 34,587 34,632 44,963 45,262
48,517 50,797 50,813 51,456 55,027 61,3C6 65.578 68,039 70.761
73,259 74,370 74,742 74,909 76,049 78,174 78.667 79,280 81,892
85,020 85,694 86,991 86,991 88,007 90,071 91,277 91,330 i 92,670.

59 wygranych po 500 tal. na nr. 1476 1870 3428 3616 
5160 7238 7799 8675 11,338 12,692 13,016 13,884 16,740 17,462 
18,418 19,647 20,321 22,719 25,149 25,633 27,167 29,483 31,220
31.159 33,183 33,241 33,542 34,345 35,434 39,364 42,319 45,519
48,366 51,147 53,774 57,986 60,392 65,336 66,099 69,881 72,689
72,935 72,939 73,151 74,829 80,418 81,479 82,009 84,320 85,148
85,405886,914 87,392 87,936 89,385 91,857 93,491 93,925 i 94,426.

62 wygranych po 200 tal. na nr. 564 1013 4009 4170 4479 
6527 7328 7836 10,813 13,980 18,066 19,086 20,523 21,465 21,517 
25,350 26,713 28,503 28,564 29,961 31,634 31,687 33,735 34,754
35,151 37,010 42,078 44,054 45,813 46,836 47,153
49.160 49,222 49,780 49,905 52,634 52,974 57,786
65,621 65,853 66,461 66,54 6 67,841 68,529 73,361
75,628 80,055 80,511 83,660 84.958 87,267 88,029

94,922. 
Berlin, lmaja 1866.

Król. jen. dyrekeya loteryi.

47.519
63,446
73,480
90,084

43,431
64,267
74,306
91,092

Gospodarstwo, przemysł i haudeL 
— * Fabryki w Opoozyńsklem. Na końcu fabryk Przy-

suchskich jest walcownia blachowa, założona podług planów p- 
Pretscher’a i wykonana w fabryce Białogon. Jest to najdawniej; 
sza prywatna walcownia blachowa. Produkcya blachy wynosi 
do 6U00 centnarów rocznie, powiększej części wymiarów grubszych. 
Przysucha posiada kopalnie glinki ogniotrwałej i kamieniołomy 
szosowe do hut szklannych używane, oprócz tego bogate bardzo 
pokłady torfów, które czekają wydobycia. Na Przysusze kończy 
się szereg fabryk poruszanych wodami do Radomki wpadającemu 
W m. Przysusze zajmują się szczególniej wyrobami ślósarskiemi 
i kowalskiemi, które w znacznej ilości do Warszawy są wysy­
łane. O trzy mile od Przysuchy leżą zakłady „Kuźnice Drze­
wieckie“ zwane, należące dziś do pp. Lilpop i Rau. Piec wielki 
od bardzo dawna tu egzystuje; należał do Szaniawskich i nastę­
pnie nabyty został przez pp. Evansów. Piec wielki prowadzony 
jest na odlewy na gorącem powietrzu i odznacza się szczególnie 
długim biegiem na jednej zaprawie. Ostatnia zaprawa trwała 
lat 9. Piec też prowadzony jest na odlewy bardzo wzorowo; 
piec kopalowy jest na koksie z Warszawy nadchodzącym. Fry- 
szerka o dwóch ogniskach na modelowe żelaza. Wyroby i od­
łowy ż całego zakładu dostarczane są po większej części do 
Warszawy do zakładu mechanicznego pp. Lilpop i Rau w War­
szawie. Jako siła poruszająca, rzeka Drzewiczka jest wystarcza­
jąca na poruszanie wszystkich machin. Kopalnie w Rozwadach 
o 10 wiorst od fabryki, dostarczają rud żelaznych bardzo obficie, 
kopalnie są bezwodne. Kilka małych tokarni i warsztaty śłósar- 
skie służą do reparacyi narzędzi rólniczycb w warsztatach pp. 
Evans, wyrobionych. W Rudzie Białaczewskiej piec wielki i Pe- 
trykozach 4 ognie fryszerskie należą do zakładów Białaczew- 
skich do hr. Małachowskiego. Zakłady te mają rudy nieobfate



I posiłkować się muszą rudą kupną. Są na teraz w dzierżawie 
i ograniczają się na produkcyi surowizny dla fryszerek miejsco­
wych. W Korytkowie pod Gowarczowem założony piec wielki 
w r. 1850 przez Kozłowskich, dzierżawców fabryk Korytkowskicb. 
Piec na słabej wodzie źródlanej postawiony; w braku wody ma- 
szynerya miechowa poruszana lokomobilą. Pod Gowarczowem 
w Józefinie był piec wielki z fryszerkami. Dziś (od lat 10) nie 
jest w biegu. Lasy Gowarczowskie w skutek wyrębu mieszczan 
znikły i zakłady ustały dla braku drzewa i rudy. (G. W.)

— * Chodowla bnlw. Z postępem rolnictwa, coraz więcój 
roślin zaczynał wchodzić w szereg artykułów gospodarskich. Jedną 
z ostatnich takich zdobyczy agronomii w świecie roślinnym jest 
bulwa (topinambour), roślina nader użyteczna, mająca wielką 
przyszłość przed sobą. Podajemy tuoniéj kilka szczegółów według 
wybornego dzieła: „La délivrance de 1’agriculture“ przez pana 
Warnant. Ojczyzną bulwy jest Chili i Brazylia. Podobnie jak 
perka rozmnaża się główkami i ma tę zaletę, że susza mało, 
a zimno nic jéj nie szkodzi. Jest wyborną do paszy, bo nietylko 
ma mnóstwo główek, lecz także nać obfitą, którą bydło nawet 
w stanie suchym, bardzo chętnie pożera. Łodygi dochodzą wy- 
sykości 8 do 10 stóp. Na dobrym gruncie bulwa świetnie się 
udaje, rośnie jednakże i na wapiennej, a nawet prawie zupełnie 
nieurodzajnej ziemi. Raz zasadzona odrasta rokrocznie i to, jak 
wielu twierdzi, bez wszelkiej uprawy i nawozu. Trudno ją na­
wet wykorzenić z takiego miejsca, gdzie się raz zagnieździła. 
Pod względem pożywności kładą znawcy bulwę prawie na równi 
z perką. Grunta wilgotne, piaszczyste i chude jako też zimne 
i kamieniste są dobre do uprawy bulwy. Najwięcej lubi ona 
role wapniste lub marglowe. Łodygi jéj dochodzą na takich 
gruntach wysokości 10 stóp a na jednym pniu można naliczyć 
70—80 główek wielkości gęsiego jaja. Każde późniejsze żniwo 
jest obfitsze od poprzedzającego. Co się tyczy żniwa, trzeba 
łtdygi ciąć w drugiój połowie miesiąca września. Gdy liście 
uschną, wiąże się łodygi w snopki jak kukurydzę. Główki zo- 
stają w ziemi i mogą być wybierane od października do kwie­
tnia. W Alzacyi, gdzie bulwy w wielkiej ilości hodują, dawają 
je krowom wraz z suchą paszą. W niektórych okolicach pasą 
bulwami nawet konie i owce; jeden hektolitr (l’/,0 szefla) wy­
starcza dla 120 sztuk owiec. Jeden hektar (3’/10 morgi) wydaje 
17,000 kilogramów (34,000 funt.); jeden szefel wysiewku daje 75 
centnarów. Z bulw można także pędzić okowitę. Z Wolffa ta­
beli porównującej wartość pożywną rozmaitych rodzai paszy oka­
zuje się, że łodygi i liście bulwy więcój mają treści pożywnej 
niż nać marchwi. Główki zaś bulwy mają| tę samą wartość 
karmną co kartofle. A

znaczną ilość bydła Ogółem sprzedano 2593 sztuki, a mianowi­
cie: 247 wołów po 72—210 fl., 165 krów w cenie 66—160 fl. za 
parę, 115 krów dojnych w cenie po 55-137 fl, 11 sztuk bydła 
młodego w cenie po 30—70 fl., 817 cieląt po 16—28 fl., 1238 ja­
gniąt w cenie 3%—7 fl. za parę. Mięso wołowe 17%—19 fl za 
cent. Targ na mięso wieprzowe dość ożywiony; sprzedano 1800 
sztuk trzody po 19—22% krajcara za funt wagi żywój.

Peszt, 28 kwietnia. Targ na trzodę. Przypędzono 1500 
sztuk z Bakony, które po 19%—22 krajcary i 1200 sztuk szcze- 
ciniastych po 19%—20% krajcarów za funt szybko rozsprzedano. 
Do Berlina nic niezakupiono.

— * Mąka. Berlin, 1 maja. Pszenna mąka nr.O 4% 
—4 tal. nr 0—1 4—3% tal,, rżanna nr 1 3’/,—% tal. nr 0—1 
3’/,—3 tal. pł. za centnar bez akcyzy.

— * Ckmiel. Monachium, 28 kwietnia. Obrotu 
631 centnarów reszty 189,79 centnarów; holenderski towar ze­
szłoroczny 75—92 fl. zeszłoroczny z miasta Szpalty 175 fl, 
z okolicy Szpalty 100—110 fl. fraukoński towar 70 fl. za 112 fnt 
wagi celnej.

— Norymberga, 27 kwietnia. Targ mało ożywiony. 
Na początku tygodnia sprzedano nieco holenderskiego po 66 fl. 
Na dzisiejszym targu zakupiono znaczną ilości na wywóz w ce­
nach 60—62 fl. Kilka miechów średniego towaru płacono po 
75 fl. przedni z gór zakupywano po 100 fl. Kupcy dopytują się 
także o chmiel na wywóz.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

2 maja 1866 
od I do 

tal.lsglín-ltel.lsg.lin.

♦ ’Wełna« Wrocław, 30 kwietnia. W kwietniu 
zakupili nasi krajowi fabrykanci, francuscy i z obrębu zwiąsku
celnego 2200 centnarów polskićj, rosyjskiej, węgierskiej i szląskiej 
wełny po cenach nieco niższych niż w miesiącu zeszłym. Tak 
donosi komisya sprawozdań o wełnie. Tymczasem inne prywa­
tne sprawozdanie do berlińskiej B. u. H. Ztg mówi o cenach 
podwyższonych, tak iż lepsze gatunki dochodzą ceny 90 ta­
larów.

—* Mięso. Hamburg, 30 kwietnia. Na tutejszy targ 
przypędzono wprawdzie mało bydła, ale mimo to odbyt się nie

Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn............
„ średniej „ ............................
„ pośłed. „ ...........................

Żyta ciężkiego „ ...........................
„ lżejszego „ ..........................

Jęczmienia dużego „ .........................
„ drobn. „ ..........................

Owsa „ ................ ..........
Grochu do gotow. „ .........................

„ na paszę „ .........................
Rzepiu zimowego „ ..........................
Rzepiku zimowego „ ................. ........
Rzepiu latowego „ ..........................
Rzepiku latowego „ ...........................
Tatarki . . . . „ ..........................
Perek........................ ...........................
Masła garn. . . „ ...........................
Koniczyny czerw. „ ..........................
Koniczyny białej „ ...........................
Siana, cent. . . „ ...........................
Słomy, „ . . „ ..........................
Gieju, „ . . . „ ..........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 1 maja .............
dnia 2 ..............

10 _ 2.20 —
27 6 2 5 —
15 — 1 20 —
19 6 1 21 3
17 — 1 18 _
12 6 1 15 —

7 6 i 10 —
27 6 — 28 3— — — —
20 — 1 21 3
— — — — —
— — — — —
— — — —
— — _ _ _
12 6 1 15 _
9 6 11 —
7 6 2 20 —

— — — —-
— — — — —
— — — — —
— — — - —
— — —- —
_ _ 13 5 _
— — 13 5 —

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Łukaszewicz z Wiewierczyna. 
Gieburowski z Topola^ Polewski z Łagiewna.i Raciejewski
z Krosna. Sikorski z Komorowa. Rosenzweig z Słupcy. Rhodrs 
z Sheffield. Meyer z Berlina.

TILSNERA HOTEL GARNI. Rudolf z Powiedzisk. Fitzner 
z Poznania, Pfeifer z Drezna, Zamei z Królewca, Lorenz z Memla, 
Hoffman z Bydgoszczy, Reez z Grodziska, i Fridrich z Szcze­

cina.

Doniesienia giełdowe.
Giełda poKnańsba, 2 maja

Pozn. 4% nowelisty zast.98p, Pozn. listy rent. 91 żd, Bankn. 
polsk. 72'/« pł. Udział komandytow. w Tow. akcyjnóm Bniński, 
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł.

Żyto: wyp. 250 węcpli, na maj 39’/, żąd. i pł., maj-czer. 
39—’/, żąd. czerw-lip. 39", żąd , 39% pł. lip.-sierp. 40% żąd. 
40% pł. sier-wrześ. 41’/, żąd. 41'/, pł. na jesień 40 żąd. 40 
tal płac.

Okowita: (z beczką) wyp. 150,000 kwart, na maj 13%, 
żąd. i pł., czerw. 13»/,, pł., 13'/, żąd. lipiec 13% pł. 13”/,, żąd. 
sierp. 14'/,, pł. 14'/, żąd., wrzes. 14%, pł., 14'/, żąd. paźd. 
14'/, tal. żąd.

Giełda berlińska, 1 maja.
Giełda dzisiejsza zakończyła się żądaniami mocniejszemi; 

niektóre kursa polepszyły się o drobnostki, innej wedle okoliczno­
ści zniżyły się.

Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4% %) 96'/, płac. 
Poż. pstwa z r. 1859(5%) 101 p. Obi. pstwa (3%) 84’/, pł. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (8'/,) 119”, żąd.

List, zast.: Zach.-prusk. (3%) 76 płac, dto (4%) 83% pł., 
dto (41/,) — żąd. Pozn. nowe (4%) 88'/, płac., Listy rent.: Poz. 
(4%) 89% płc. Prusk. (4%) 91 płc.

Walory zagranlozno: Austr.-metal. (5%) 50% płc. Poż. 
nar. (5%) 54'/, płac,, Losy z r. 1854 (4%) 57 pł., Losy 
kred z r. 1858 60 płac., Losy z r. 1860] (5%) 63% płac., Losy 
z roku 1864 (5%) 36 płc., Poż. w sr. z r 1864 (5%) 56 płc. 
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 82 płac., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 63% płac., Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
89'/, płc, dto cząstk. po 500 złp. (4%) 87'/, żąd. Polsk. list, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60 płac. — Włoska pożycz. (5%) 47% 
płc., — Amer. poż. (6%) 74% płac. — Akoye hol. żeL: Kol. 
mind. 150 płac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 62'/, płc., Austr.-franc 88 
pł., Warsz.-wied. (5%) 57% p. — Banki Itd.: Austr. crśd. mob. 
(5%) 55”, płac., Pozn. pro w. (4%) 99 płac., Szląsk. stów. bank. 
(4%) 110 ż., — Certyf. hipot. Hubnera (4'/, %) 101'/. płc., 
Hansem. (4%) — płc., Henckel (4'/,) 99’/, pł., Obi. hip. szl. 
stów. bank. (4%) 100% żąd., Meining. (4%)-------.

Kurs gotówki i pap. pion.: Frdr. prus. 113’/, żd, ldr. 
111% płc., suwereny 6. 22% płac., nap. 5. 12'/, pł., półimp. 
5. 17 płc., doli. 1. 12% płc. Zagr. bankn 99’/, płac., Austr. 
bankn. 93% płac., Ros. bankn. 73'/« płac. — Dyskonto ban­
kowe 6.

Ziemiopłody, okowita ltd.:
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 45—72 tal., czerwona 

polska 54 płac, maj-czerw. 60, czerw.-lip. 60 żąd. 59'-, płac , 
lip.-sierp. i wrześ.-paźd. 60 tal. żąd. Żyto: 2000 funt- w miej­
scu 43%—% pł., na kanale 44 pł, cena regulac. 42% płac., na

tal. plac. Rzepik zimowy: 98—103 tal. płac, latow- 
tal. płac. Olej rzepiowy: 101 fnt. w miejscu 151/ 
kwieć. 11%—”% pł., maj-czer. 13’/,—% pł., czerw -¡.fP8 
lip-sier. 12% tal, wrześ.-paź. 11'/, płc., paźd-list ipi , ,c 
Olój lniany: 100 funt w miejscu bez beczki 14' tal • 1 
Okowita: 8000% (Tralles) w miejscu bez beczki 1/1?^ 
płac , cena reguł 13% maj-czerw. 13%—”, plac. czeiY" 
>4'/,— % pic., lipiec-sierp. 14% — '.% pł., sierp.wrześ las 1 
płc, wrześ.-paźdz. 14” ,, —75 tal. plac. w

Giełda wroclansUa, 1 maja.
Zyto: 2000 funt mniej pokupne, wyp. 5U00 cent- 

i maj-cz. 40%—% pł., czer-lip. i lip-sier. 41% J Oil 
naź. 39’/. tal. nł. Pszenica- na mai Sit ul Y..W-Ipaź. 39’/, tal. pł. Pszenica: na maj 53 tał żrd^ 't' 
mień: na maj 39 tal. żąd. Owies: namaj 39% tal żąd i?' 
na maj 130 tal. żąd. Olej rzepiowy: mało zmiany 
scu 14'/, żąd. na maj 14% pł. maj-czer 13’,, żąd (% I 
12% żąd. lip-sier. 11% żąd. sier-wrz. 11% pł wrzef’’ 
11% pł., 11% żąd. paźd-list. 11% tal. pł. Okowita- %!- o 4 «ai. pi. vn.UWl[g
wyp. 125,000 kwart, w miejscu 1211/12 żąd., 123/ 
maj i maj-czer. 12'%,—% pł., cz-lip. 13% żąd. Í 
sier. 18% żąd. sier-wrz. 13% tal. żąd.

Na targu: piękna

Pszenica biała
sgr.

73-78
żółta 67-73

Żyto 46—48
Jęczmień 52—51
Owies 30-31
Gr«ch 58-60

śred.
sgr.
69
64
43
50
29
56

Ad'

Kg»

od ’

Pł
Pł,

53 ■i

27-, a.

Wroolaw, 1 maja. Rzepik zimowy 255—282ser ,• 
latowy 208—230 Lnianka 178—192 sgr. Rzep zimow’v a- 
295 sgr. za 150 funt, bruto. Siemię lniane 130 fun 6- 7 
pł. Siemię konopne 60 funt. 56—60 sgr. pł. Kuchy rzerf 
48—53 sgr. za cent. Koniczyna biała nie pokupna 
13 15, śred. 15'/,—16, przed. 17—18—19 tal płacono r 
wona: pokupmejsza. zwyczajna 10-11, średnia 12- 13 ’ 
dnia 13%—14'/,—15 tal. Tymotka tańsza 11'/,—13 tal ' 
centnar.

Okowita kartoflaaa: 100 kw. no 80° T,.1 maja 12% tal. plac 9 lr‘
Giełda szczecińska, 1 maja.

Powieirze dżdżyste.
Pszenica: przy końcu droższa,w miejscu 85 funt 

60-68 tal. nieco wyrosła 40—58, 83—85 funt, żółta na 
czerw 64%—% płac.,czerw-lip. 66—65% pł., lip,-3ier. 67- 
pł., wrześ-paźd. 66-65’/, tal. płac. Zyto: tanieje, 2000 
w miejscu 42—13 tal. na maj-czer. 42%-42 pł., czer-lip

w
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ta
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At
eki
poi
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polepszył, gdyż angielscy kupcy zakupywali na wywóz tylko po 
cenach zniżonych. Za 100 funt, najlepszego tłustego towaru pła­
cono od 40—48 crt. Średni i pośledni towar od 40—25 77$. 
stopniowo coraz niżój wedle jakości. Bydła rogatego było dziś 
1240 sztuk, z których 170 sztuk nie rozsprzedano. Około 400 
sztuk zakupiono na wywóz do Anglii. Targ na skopy również 
sie pogorszył. Było ich 6400 sztuk, z których 2800 nie sprze­
dano. Około 300Ó zakupiono na wywóz do Anglii.

Peszt, 27 kwietnia. Przypędzono na targ wczorajszy nie-

Przybyli do Poznania dnia 1 maja.
POD CZARNYM ORŁEM, Raczyński z Książna. Niemczewska 

z Targowej górki. Grosse z Krakowa.
OEHMltiA HOTEL FRANCUSKI. Swinarska z Gołaszyna. Bo- 

ruwicka z.Golaszyn. Swinarski z. Gołaszyna. Gółkowski z Sie­
kierek. Szuman z Władysławowa, Kryger z Wrocławia. Bro­
dowski z Wągrowca. Ditmar z Furstenwaldu.

35—45, tal. szląski 37—38, przedni szląski 39—41 tal. płac. 
Owies: 1200 funt w miejscu 24—28, szląski 25—26, przedni 
szląski 26',—% exquis, szląski 26%—27%, polski 25'/,—’/, pł., 
cena reguł. 26% płac., na dostawę wiosenną 26%—% pł. maj- 
czerw. 26%—% płac., cz.-lip. 26%—% płac., lipiec-sierp. 26% 
—%płc., wrz.-paź. 25% tal. płac. Groch: 2250 fun. do goto­
wania i na paszę 48—64 tal. płac. Rzóp zimowy: 100—105

™ , ww. pi. Mwies: w miej-ou iunt. 27-' a 
47—50 funt, maj-czer. 28 tal. plac. Olej rzepiowy trafi 
się w cenie, w miejscu 16 żąd., na maj 15”, pł., wrz-paź. i(l 
pł. 12 tal, żąd. Okowita: tańsza, przy kzńcu droższa w»¡ 
scu bez beczki 13% płac., z beczką 13%, pł, czer-li’p u, 
lip-sier. 14% pł., sierp.-wrz. 15 tal. pł. ?

Wypowiedz. 1500 w. pszenicy, około 6500 w. żyta 9« 
owsa i 200,000 kwrrt okowity. J ’

Giełda warszawska, 1 maja.
List, zastaw. 100, 82% pł, - Oblig. skarb, (rs. 100)

żąd. — Akcye kol. żel. warsz.-wied. 73% ż.,— Akc. kol ¡8 
warsz.-bydg. 65% p., — Nowa poż. rosa. 1864 prem. ‘ 
pł. — Listy likw. (4%) 65% żąd. '

Frankfurt n. M., l maja, (telegram). Usposobili 
ospałe. Akcye kredytowe 128—127%, losy z r. 1860 72—711 
Pożyczka narodowa 51%. Amerykany 73%,. * 1

I W piątek 4 maja rano o 8 za duszę
ś. p. Eufrozymy z Niegolew- 
skick Mierzyńskiej odbędzie się 
w kościele Śgo Marcina żałobne na­
bożeństwo. [2407J

W podpisanym młynie można dostać każ­
dego czasu żan/ej mąki obrooznój centnar 
po 1 tal. 10 sgr. [2314]
Siemianlcki Młyn Wessola p. Opatowem

Powiat Ostrzeszowski.

Proclama.

Folwark, wieczysto dzierżawny Dśoięoln 
p. Strzałkowem 526 m. rozległy jest bez po­
mocy agenta do sprzedania. Gotówki potrzeba 
około 13,000 tal. Warunki udzieli Dom 
Kośolanki p. Strzałkowem. [2129]

Nad majątkiem zmarłego na dniu 2 gru­
dnia 1865 r. w Działyniu zarządzcy gospo­
darskiego Sohoedlera, został roporządzeniem 
z dnia 22 mapca rb. proces spadkowo-likwi-

Wzywają się zatem wszyscy ci, którzyby 
pretensye do rzeczonego Schoedlera mieć 
mniemali, zarówno, czy takowe już są do­
chodzone na drodze prawnej, łub nie, ażeby 
się z swemi należytościami aż do

23 maja 1866 r.
do podpisanego sądu piśmiennie lub proto­
kolarnie zgłosili, w przeciwnym razie, będą 
się mogli co do swego zaspokojenia tylko 
tego trzymać, co się po całkowitem zaspo­
kojeniu wszelkich w swoim czasie zameldo­
wanych należytości z massy pozostałości po­
zostanie, z wyjątkiem wszelkich od czasu 
śmierci spadkodawcy pobieranych użytków.

Zgłoszenie się z pretensyami powinno za­
wierać nazwisko, miejsce zamieszkania i 
charakter zgłasz jącego się tudzież kwotą 
i fundament prawny roszczącej pretensyi i 
na to środki dowodowe. Jeżeli zgłoszenie 
się piśmiennie nastąpi natenczas winny być 
odpis tegoż zgłoszenia się i jego aneksów 
dołączone.

Celem ferowania wyroku prekluzyjnega 
wyznaczona jest sessya publiczna na

dzień 5 ezerwoa rb. o godz. 11 z rana
w naszej wielkiej sali posiedzeń. [2082]

Gniezno dnia 6 kwietnia 1866 r.
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział pierwszy.

I W Rynku Nr. 81 jest sklep bu-j 
pleekl 1 pierwsze piętro od 
1 października rb. do wydzierżawienia.

.Iii linii riinwaId,
(2370) w Rynku Nr. 99.

Ubiory futrzane, sukienne i wełnianie przyj 
muje na schowanie H.^liewek,

[2345] Rynek No. 64 kuśn.ziei

Księgarnia w Paryżu pod 
firmą,:

,,La librairie du Luxembourg 
16 rue de Tournon“

ma główny debit książek nakła­
dowych J. K. Żupańskiego w 
Poznaniu. _______ [n86J.

Pr o dama.
W sprawie konkursowej nad majątkiem 

Wgo Edwarda Koozorowsklego z Piotr: 
kowic zgłosiła się jeszcze owdowiała pani 
kupcowa C. A. Dolińska z Pawelskich z Po­
znania z dwiema pretensyami z ceny ku­
pna w kwotach 112 tal. 5 srg., i 78 tal. 15 
srg. Termin do sprawdzenia tychże preten­
syi wyznaczony jest na
dzień 14 maja rb. o godz. 11 przed poi. 
przed podpisanym komisarzem w tutejszym 
nowym gmachu sądowym, o czem wierzyciele 
którzy z pretensyami swemi już się zgłosili, 
niniejszem się zawiadomiają.

Kościan, dnia 27 kwietnia 1866. 
Królewski sąd powiatowy. 

Wydział I.
Komisarz konkursu. [2399]

Nakładem moim wyszło i nabyć można
w każdej księgarni

Otyłość
sposoby jej powstania, zapobiega­

nia i leczenia, 
według systemu 

Wiliama Bantin<a.
Z nadchodzącą wiosną zbliża się czas 

skutecznego leczenia dla ludzi korpuletnycb, 
dla tego ma dziełko to, które w całej Eu­
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prze­
szło 100,000 egzemplarzach się ro­
zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę.ljudwlk YBerzharli.

Następujące nowości otrzymała
i poleca księgarnia Lndwlka Hlerzbaoha 
w Poznaniu przy Placu Wilhelmowski nr. 8 
Kwlet Fr. Bolemir, popularna nauka wy­

chowania 20 sgr.
Kraszewski 1. J., wieczory Drezdeńskie 1 

tal. 15 sgr
Kraszewski I. J., kartki z podróży 1858— 

64 r. 3 tal. 10 sgr.
Wspomnienia kapitana wojsk polskich z r. 

1863, 15 sgr.
Ludzie 1 ludziska, życie i wegetowanie 

15 sgr.
Tytan. Arion z Kory atu przez Alkara, 15 sgr. 
Frlngsa rozmowy łatwe w języku polsko-

franc.-niem., 12 sgr.
Staobnrskl, Przed laty. Powieść ukraiń­

ska, 20 sgr.
Hllerzeński, Na błędnych drogach (Powieść) 

20 sgr.
Koohanowskl Jan, Psałterz Dawidów, 12 

sgr.
Kaozkowski Zygmunt, Rewolucyjne sądy 

i wyroki, 25 sgr.
Krzywicki, Krótka gramatyka czeska, 17 

sgr. 6 fen.
Serwatowski, Katolicyzm i Schyzma, 5 sgr. 
Tyburoy ks., Opowiadania pielgrzyma czyli

przewodnik do ziemi świętej, 16 sgr. 
Rô£fi<LF(l H’st0're d’une brochure, suivi

des propos deLabienus 12 sg. 
dto l’échéance de 1869, 8 sgr.

Lettres de Verax (Prince d’Aumale), 12 sgr. 
6 fen.

Laforet, Cywilizacya europejska w stôsunku 
Chrystyanizmu. Z francusk., 25 sgr.

niesląo Maryl przez L. E. na pap. zwy­
czajnym 10 sgr., na pap. welinów. 15 sgr

W księgarni M. Jagielskiego przy
ulicy Wrocławskiój No. 30 są do nabycia: 
Mapa dokładna Niemiec 15 sgr.
Mapa Włooh 10 sgr.
Mapa Mołdawii i Bessarabil 6 sgr 
Mapa Anstryl 10 sgr, [2405]

Wełniany szpagat

Walne Zebranie Członków Towarzystwa
Pomocy Naukowej Imienia Karola Marcin­
kowskiego powiatu Mogilnickiego odbędzie 
się dnia 17 maja rb. o godzinie 2 po obłę­
dzie w Trzemesznie w lokalu p. Kiszew­
skiego. O liczne zebranie się uprasza

[2395] Komitet.

jak najlepszej jakości, jakoteż wszelkie inne 
gatunki ma w znacznym zapasie handel to 
warów pow rozniczych [2379]

Zygmunta Aschheima,
na Chwaliszewie obok apteki.

Uprząż, smarowidło do wo­
zów, smołę,

również wszelkie rólnicze sprzęty ma zawsze 
w znacznym zapasie “ |2380].

Zygmunt Aschheim,
Chwaliszewo obok apteki.

Obwieszczenia

a

wszelkiego rodzaju
we wszystkie niemieckie, francuskie, angielskie, rosyjskie, 
duńskie, bollenderskie, szwedzkie i t. d. gazety umieszczają się bez­
zwłocznie za ceny oryginalne, bez obliczenia porto lub innych wydatków 
a przy większych ilościach daje się stósowny rabat za pośrednictwem

bióra anonsowego
Eugeniego Forta w Lipsku.

Najnowszy katalog gazet z taryfą inserat udzielam na żądanie gratis
i itanco.

Z dniem 1 maja otworzyłem w Wągróweu

Magazyn ubiorów męzkich
pod firmą

Nauozyoielka, Polka, uzdatniona w swoim 
zawodzie, poszukuje miejsca zaraz lub od ś. 
Jana. Bliższych szczegółów udzieli ekspe- 
dycya Dziennika Poznańskiego. [2365]

Rządzoa, nieposzlakowany a dobrze wy­
pracowany tylko z korzyścią dla pana, do 
nabycia od św. Jana. Wiadomość bliższa
w Granowie poste restante fr. S. 8. się
powie. [2398]

W księgarni M. Jagielsklegro przy
ul. Wrocławskiej No. 30 są do nabycia: 
Strumiłło, Ogrody północne, 3 tom. 6 tal. 

20 sgr.
Ogrodnictwo zast. do potrzeb ziemianina 

2 tal.
Lompa, Nauka zakł. żyw. płotów. 7V, sgr. 
Ulrich, Nauka pr. hodow drzew, owoc. 

7’/2 sgr.
Dietrich, Encyklopedie d. niederen u. hö­

heren Gartenkunst. 2 tal. 15 sgr.
Siebek, Bildende Gartenkunst. 11 tal. 
Sohroeter, Zimmergärtner. 12 sgr. 
Sohroeter, Die Hausgärten. 24 sgr.
Sokoli, Die Baumschule. 24 sgr.
Rolwes, Nowy lekarz, czyli sposoby lecze- 

nia chorób koni, bydła, owiec. 1 tl. 20 sg. 
Haselbach, Pract. Thierarzneibuch. 

1 tal. 10 sgr.
Jagi lski, Poradnik w owczarni. 22’/, 

sgr.
Haselbach, Zaraza śledziony. 7% sgr. 
Haselbaob, Der Milzbrand u. s. Heilung.

7% sgr.
Rohart, D. Fabrikation d. Düngers. 1 tal. 

25 sgr. [2406]

Licytacya.
Z polecenia królewskiego sądu powiatowe­

go sprzedawać będę, nieruchomości i 
resztki towarów, należące do masy 
konkursowej cukiernika Kcnstaniego Szplń- 
glera w Bazarze na rogu ulicy Nowej i Wil- 
helmowskiój przed południem od godziny 9 
i to w ozwartek d. 3 maja stoły z płyta­
mi marmurowemi i bez nich, krzesła, 
sofy, lustra, obrazy, repozyto- 
rya, tace, firanki, sprzęty do­
mowe i kuchenne; w piątek 4 maja 
różne owoce, likiery, szczypce do 
cukru, czekolady, migdały, pół­
tora centnara masy z kakao itd. 
wina węgierskie, reńskie i czer­
wone, koniak, arak, rum itd pu­
blicznie najwięcćj dającemu za natychmiasto­
wą zapłatę.

ilychlemski,
[2372], królewski komisarz aukcyjny.?

Gipsu miałko melonego w kopalni 
gipsu w Wapnie pod Kcynią, każdego 
czasu dostać można po 7 sgr. 6 fen. 
kto bierze 200 do 500 cent, płaci tylko 
7 sgr., kto bierze 500 do 1000 cent, 
płaci tylko 6l, sgr., kto bierze 1000 
cent, płaci tylko po 6 sgr. za centnar 
berliński. [1606]

Zarząd kopalni gipsu w Wapnie.

Nakładem księgarni Ludwika Olerzba 
oba wyszło i znajduje się we wszystkich 
księgarniach:

Ogrodnik żonaty, w polskim i niemieckim 
języku biegły, dobremi świadectwami zaopa­
trzony, znający się dokładnie na oranżeryi 
i szkółce, poszukuje od św. Jana miejsca.

Listy przyjmują się pod lit. L. ffl- poste 
restante Pogorzela. [2266].

Miesiąc Maryi

O. Kozłowski i Sp.
Wieloletnia praktyka w tym zawodzie, jako też towary z najlepszych fabryk spro­

wadzane, stawiają mnie w możności do oświadczenia Szanownym Panom i współobywa­
telom, iż wszelkie artykuły garderoby się dotyczące tanio i podług najświeższej mody 
wykończone, w powyższym magazynie nabyć się mogą. Na rewerendy dla Szanownego 
Duchowieństwa jak również wszelkie inne przedmioty przyjmują się obstalui.ki. [2400]

_ Poznań w maju 1866.
Niniejszem mam zaszczyt donieść Panu, żem w tutejszem mieście w Rynku 

nr. 83 (w pobliżu narożnika ulicy Slósarskićj) otworzył
Handel towarów

P. P.

stalowych
pod firmą:

Avaufjujiis i uiosięźiiyłi
en gros en detail

Max Rosenberg.
Posiadając dostateczne środki i bardzo znaczny dobór przedmiotów w tę gałęź 

handlu wchodzących, również poparty długoletniem doświadczeniem w tym zawodzie, 
zdolen jestem wszelkim wymaganiom zadosyć uczynić i wszelką wytrzymać konkuren- 
cyą przez rzetelną i skorą usługę.

Polecając się łaskawym względom szanownego Pana 
zostaję z głęhokiem uszanowaniem

Max Rosenberg.
[2393].

Doskonali ozeladnloy do robienia surdu­
tów, umiejący obchodzić się z machiną, znajdą 
trwałe zatrudnienie w magazynie garderoby

A. Cohna,
[2402] w Rynku Nr. 64.

poprzedzony
Modlitwami poraimemi, wicczorncmi

i pomnożony rozmaitem nabożeństwem 
przez

L. E.
Książka ta zawiera prócz nabożeństwa na 

każdy dzień miesiąca Maryi, 15 litanii, ko­
ronkę i najużywańsze modlitwy i pieśni 
przygodne.

Cena na papierze zwyczajnym 10 sgr., 
na papierze welinowym 15 sgr.

Angielskie siodła męzkłe i dam­
skie, trenzelki, nzdeczkł i kaw 
dary Pelhnm, dery końskie, 
czapraki pilśniowe 1 sukienne, 
Raneita i angielskie błezykl ręczne 
i wozowe, wędzidła każdego rodzaju 
i strzemiona stalowe i nowo- 
srebrne, kuferki ręczne, po­
dróżne i damskie, torby po­
dróżne, neeessery itd. w najwię­
kszym doborze poleca

August Klug,
[2397] przy ul. Wroclawskiéj JSo. 3.
Szanownej Publiczności poleca się łaska­

wym względom
Fryseyer i perukarz

J. Jagodziński
w Gnieźnie

za księgarnią P. Langego w domu P. Gier- 
łowskiego przy Rynku. [2401]

T iliAłincio usuwa ze skóry plamy wątrobowe, piegi, ozer- 
JulliUllCbcŁ wonośo koprową, siady ospy, oddala żółtą 
cerę, czerwoność nosa i liszaje, w przypadkach nleskutkowanla 
zwraoa się pieniądze fl- po 1 ta,., % fl. i7'/2 sgr.

Poornoof ^geest, tgnktura na 
irłosy i ku iryirolytraniu porostu
irtOSÓir, Po jej użyciu ustaje natyohmlast wypadanie 
włosów, w miejscach zupełnie gołych wyrastają nowe włosy, a w cza­
sie najkrótszym dokładna broda. Mnóstwo atestów stwierdza to 
Fl. 15 sgr., % fl< 8 sgr. f

Orgeńtalng środek ku pozbyciu
nrtosow), ku usunięciu zbyt niskiego porostu ciemienia i zdarzających się u ko­
biet śladów wąsa w przeciągu 15 minut Fl. 25 sgr

Chiński środek do farbowania włosów.
Wyborny. Farbuje natychmiast prawdziwą barwą ciemną lub też czarną. Fl. 
25 sgr., % fl. 12% sgr.

Denlifrice universelle™ natychmiastowemu Uśmierzeniu 
częściowego lub tóź romatycznego bólu zębów. Fl. 5 sgr. [2033]

Hala n. S. A. Kennenpfeunig i Sp.
Skład w Poznaniu u Zadka i Sß.

(2396). Nr. ö. ul. Nowa Nr. S.

Nakładem i czcionkami Ludwik* Merzbacha w Poznaniu.

Łubin żółty i niebieski. 
Rromus Sehraderi.
Owies czarny tatarski, biały 

gielskłBerwlek 1 żółty sail 
Nasienie białej kapusty. ~ 
Rzepik latowy Saski. 
Rzepak latowy Holenderski, 
Lucernę piaskową i franeuzk 
Kukurydzę Amerykańską IM 

gierską oraz wszelkie gatunki tl

niczyn, traw i nasion
nych i leśnych po^ 
Ludwik Kunkel.

Nożyce

gic:

angielskie do strzyżenia oirbk,
w najlepszym gatunku, poleca I

Handel żelas:a. Skład machin i Nar« 
rolniczy oh [2401

F. Oberfelta i Śp
Zupełne pokrycie dachów

ogniotrwałą papą własnej fabryki przyjni 
pod gwarancyą

Zygmunt Aschheim,
[2378], Chwaliszewo obok apteki.

Majowy napój
Assmanslieosern z r. S
za but. 11 sgr. wł. z flaszką, bardzo prz 
sprzedaje się w hotelu du Nord w inie 

[2326].
Goczaikonickii

sól do kąpi
Skoncentrowane zc

1 woda mineralna są zaws: 
pasie i sprowadzić je sobie możi 
średmetwem każdój apteki i handl 
albo też przez Goozałkowlokl zai 
pieli w Pszczynie (Pless) w 
Szląskn.

Bielony pokost Odl
aci
ikizdatny osobliwie

białego pokostowania P 
poleca fant po 6 sgr.

Handel farb [2404]

Adolfa Ascłia,
przy ul. Zamkowej 5, opodal Rynku.

do 'toi

Dom. Kobylepolo pod Poznaniem ma 
sprzedaż 880 maeiórek zdrowych i 
chowu zdatnych, pomiędzy niemi znajd' 
się przeszło 1OO sztuk kotnyeb z p 
knymi baranami Negretti mogącymi być ol 
zanymi. Odebranie owiec nastąpić musi 
raz po strzyży. ’ [2281

Dom. Galowo pod Szamotała'i 1 ma 
sprzedaż 830 maolórek zdrowych ido cho 
zdatnych w większej części kotnych z dobd“’ 
mi Baranami Negretti. Odebranie owiec! Ie> 
stąpić musi zaraz po strzyży. [238i - a
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iie¡TEATR AMATORSKI

na cele dobroczynne
w Gnieźnie, dnia 6 mąja 186

Panna mężatka,
komedya Korzeniowskiego w 3 aktach

Kochanek pożyczony,
komedya w 1 akcie, z francuzkiego 

łożona.
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